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Hitlerowcy opanowali związki zawodowe.

Niespodziewana dymisja gabinet :i 
K. Piitsa v. y wołał u w Estonji wielki 1 
poruszenie. Goprawda od paru mie­
sięcy krążyły w kołach politycznych 
pogłoski o mającem nastąpić przesile­
niu, a w związku z tem —  obniżeniu 
korony, nikt się jednak nie spodzie­
wał, że ta „boniba“ tak prędko w y ­
buchnie.

Ustawiczne tarcia partyjne, nieza 
dowolenie nar. partji umiarkowanej 
z gospodarki rządu, przyspieszyły ko 
nieć tego jednego z „krótkotrwałych1' 
rządów. Zaczęło się od tego, że partja 
nar. —  umiarkowana wycofała swych 
mmistrów: sprawiedliwości —  A. An- 
derkopp a i oświaty H. kukk‘a, od- 
mawiając współpracy w polityce go-> 
podarczej rządu, który mimo uzysk i- 
nych nadzwyczajnych pełnomocnictw 
nie spełni} swych zadań, nie rozwią 
żując k, we*.tyj reformy ustroju, bez­
robocia, zrównoważenia budżetu i 
wspierania gospodarki prywatnej. za 
rzucając mu pozatem pópełnheaie M i  
dów w polityce cemej i jMKiulkowcj 
^podatek kryzyisowyj. Wskutek wy 
stąpienia tyTcii ministrów naczelnik 
Państwa, K. PiiŁs uznał za stosowne 
złożyć dymisję gabinetu, któiu zosta­
ła przyjęta przez parlament 26 kwiet 
nia. Po tym fakcie poczęto się zastana 
wiać nad tem, jaką polityką należy za 
staoić politykę poprzedniego rządu i 
komu ją po w ierzvc? Trzeba Dyło zna­
leźć człowieka, któryby miał najlepsze 
dane dla utworzenia nowego gabine­
tu bez dłuższej zwłoki. Postanowiono 
wreszcie powierzyć, to frakcji, która 
spowodowała przesilenie. Kandydatem 
na stanowisko Naczelnika Państwa 
został J. Toni.sson (f. nar. —  umiark.).

Wkrótce potem biuro trakcji nar. 
—  omiai k. ogłosiło w prasie dcmenti 
pogłosek o rzekomych zamiarach 
partji co do'obniżenia kursu korony. 
Zdawrało się, że oatąd wszystko pó j­
dzie dobrze. Z niecierpliwością ocze­
kiwano wieści; spodziewano się, ,że 
partja ta ma już gotowy program, 
lepszy od poprzedniego, skoro spowo 
dowała rozwiązanie gabinetu K. Pii- 
tsa...

Tymi zasem okazało się, że ci, któ 
rzy obalili ten rząd, nietyiko nie zna 
leźli żadnej koncepcji, lecz dopiero 
zaczęli jej szukać. 27 i 28 kwietn i 
przewodniczący parlamentu J. Tónis- 
son odbył naradę z przedstaw icielaini 
wszystkich frakcyj, informując ich o 
planach tworzenia gabinetu.

Skutek był ten, że partja socjali­
styczna przeszła do ostrej opozycji w 
stosunku do nowego rządu agrarjus/.e 
oświadczyli, że zmuszeni tsą głosować 
przeciwko niemu. Pozostawało wię.- 
utworzenie gabinetu przy pomoce 
frakcji osadników tatci by partja u 
miarkowana łącznie z nią stanowi! t 
większość w parlamencie.

Po trzydniowych jednak naradach 
stało się jasnem, że part ja osadników 
nie jest dość silną, by J 1'ónisson 
mógł osiągnąć upragnioną większość. 
To  też J. T. wyrzekł się swe j kandyda 
tury , zaproponował utworzenie g .hi 
netu K. Einbundowi (agr.), który jed 
uak tego zadania na siebie nie przy 
jął, ośw-iaaczaiąc, że nastroje w parl i 
mencie nie są mu znane do tego stop 
ma, bv mógł działać w kierunku uzdro 
wienia i ożywienia gospodarki i finan­
sów', a tem bardziej— stosownie potrze 
bne ku temu środki; nie jest bowiem 
pewien, czy parlami nt udzieli mu pet 
nomocnictw.

Tak więc naci zamkiem „Toompeu 
-zawisła znów chmura —  przesilenie .. 
przesilenia.

Jeżeli wreszcie chodzi o działal­
ność gabinetu K, Piitsa, to trzeba przy 
znać, że ustępujący naczelnik Państwa 
położył niemałe zasługi dla kraju 
zważy wo/y, że w jesieni r uh. chodzi 
ło nielylko o zwykły kryzys gabinetu 
wy. rv. Patsowi udało się stworzyć ko 
alicję z dwóch największych frakcyj, 
znajdując wyjście z trudnej sytuacji 
politycznej. W  każdym bądź razie1 zbyt 
trudne zadanie włożono na jego bar 
k> by mógł mu podołać w dobie sza­
lejącego w całym Rwiec-ie kryzysu. 
Byttmu rządowi przedkładano zbsl 
radykalne postulaty, by mógł je wziąć 
za podstawę swej działalności.

Bvć może, nowy rząd zdoiu im za 
dośeuczynić.

Czy się jednak obecne przesilenie 
nie odbije ujemnie jia gospodarczej i 
politycznej sytuacji Eiston ji, przed k!ó 
rą stoi tak ważny probierni zmiany u- 
stroju? K. I-

RFRLIN. (Pat}. Agencja narodo­
wo socjalistyczna donosi, że rhrzes 
cijańskie związki zawodowe oraz or­
ganizacje t. zw. hirsehdunkerowskie 
uznały już bez zastrzeżeń kierownic! 
wo polityczne Hitlera i podporzadku 
ją się zarządzeniom t. zw. komitetu 
oehrony praey. Wszystkie związki do 
tyehezasowe, bez wzglęau na kieru­
nek polityczny, otrzymały kierow nika 
w osobie posta narodowo - soejałistycz

nego Schumanna. Specjalni kierowni­
cy komisaryczni powołani zostali dla 
kontroli administracji, finansów i pra 
sv organizacyj zawodowych. Przewód 
niezący komitetu oehorny pracy poseł 
Ley ogłosił okólnik, ostrzegający 
przedsiębiorców przed samowolą zry­
wania umów taryfowych. Przed osta 
tecznem uregulowaniem sprawy przed 
śiębiorey obowiązani są do przestrze 
ganii* umów o pracę

Spychany sojusznik
dopomina sią o prawa...

BERLIN. (P ut). Rada naczelna 
partji niemiecko - narodov ej przyję­
ła uchwałę, domagającą się pełnego 
równouprawnienia członków stron­
nictwa z przedstawicielami innych u- 
grupowań narodowych, przywrócenia 
normalnych stosunków prawnych w

państwie i zabezpieczenia rozwoju go 
spodarczego przed indyv iduamemi 
eksperymentami oraz samowolą. Part 
ja Hugenberga występować będzie w1 
przyszłości pod zmienioną nazwą 
„frontu niemiecko - narodowego44.

Ambasador JapońsKi o Litwiirows.
MOSKWA. (Pat), Komisarz Litwi 

now przy jął na audjencu ambasad i- 
ra japońskiego w Moskwie. Komuni­
kat sowiecki o przebiegu rozmowy nie

został jeszcze onublilo wany. Jak sł\ 
chuć, poruszano sprawę ewentualnej 
sprzedaży kolei wschodnio - chińskiej 
Sowietom.

na

Ważne rtzmow:.r polsko-niemieckie.
Mm. Wysncki u Hitlera i v. NeurMhó —  V. Molthe u min Becka

W ARSZAW A. (Pat) Rozmowa, któ 
ra tniała miejsce dnia 2 bm. między 
kanclerzem Rzeszy, w obecności mi ■ 
rdstra spraw zagranicznych von Ne1, 
ratha, z posłem polskim w Berlinie 
dr. Wysockim, a której treść została 
opublikowana przez biuro Wolffa, 
wpłynęła mpakajająco na stosunki 
niemiecko - polskie,

W  związku z tą rozmową przyjął 
minister spraw zagraniczni ch p. Beck 
w dniu dzisiejszym posła niemieckie, 
go w Warszawie von Moltke i w  roz­
mowie potwierdził, że rząd polski ze 
swej strony ma zdecydowany zamiar 
utrzymać swe nastawienie i postępo 
wanie w ramach istniejących trakta­

tów. Polski minister spraw zagranicz 
nych wyraził dalej życzenie, by obvd 
wa kra je swe wspólne interesy rozpa 
Irywały i traktowały bez namiętności.

BERLIN  (Pat). Biuro Conti dono 
si że niezależnie od audjenc ji u kanc 
ltrza Hitlera odbyła się druga rozmo 
w a między ministrem Wysockim a mi 
nistrem .spraw- zagranicznych Rzeszy 
von Neurathem

W  kołach politycznych —  głosi ko 
im w k a t  biura Conti —  wskazują, ze 
fakt odbycia tych 2 rozmów dosadnie 
.świadczy, jak poważną i gruntowną 
była wymianu Doglądów o -ważnych 
dla Niemiec i Polski zagadnieniach.

lniorraa«ije uw jgijt Należy naturalnie przed 
wyrobieniem sobie ostatecznej oplnji o  znu 
czeniu ty'-h ważnych rozmów oczekiwać je ­
szcze dodatkowy cli i  b a r d z i e j  dok ładny eh w-v 
jjuśnień.

WIEDEŃ, (Pat). —  „WJLNEIl NLUFSTE 
N A (. H R1GH T EN - zaopatrują swoje doniesie 
nia berlińskie o rozmowie między posłem 
Wysockim a kanclerzom Hitlerem lytułem: 
„((prężenie polsko —  niemieckie1'. -— Organ 
wielko niemitwki wy .rodzii ■

„ la k  poważni byiy usiłowania poprawie  
nia stosunków polsko -—  niemleckieb, wyrnika 
już z taktu, iż w rozm owie kanclerza z po 
słem Wysockim  brał naział także minister 
spraw  zagranicznym  Neurati. i żc następnie 
odbyła się dłuższa rozmowa posła z p Ńeu 
raibem. N'le oddając się zbyt optymisty-znym  
oezekit. aniom. można jednak powiedzieó, że 
po tym Kontakcie otworzyły się być może 
widu ki zasaiLiicvcgo nowego uregulowania  
sfcsunkói. między obu państwami. Napręże­
nie w- osiatnlcn czasach doi.zlo do stano, nie 
dającego się dłuże j, znosić*1. '

Pan Prezydent z Premierem  
Prystortm w Wilanowie.
W A R SZA W A  (Pati. Pan Prezy­

dent RzeczyjKispolitej wraz z preze­
sem Rady Ministrów Prystorem udał 
się dziś do Wilanowa, gdzie zwiedził 
pamiątki ,po królu Janie III, których 
v--vstawa w związku z 250-tą rocznicą 
odsieczy pod Wiedniem zostanie w 
naibliższym czasie otwarta. W, godzi 
nach popołudniowych p. Prezvdem 
zwiedził w kasynie garnizonowem wy 
stawę ood nazwą „Jak powstaje i t j - 
pa“ , urządzoną staraniem Wojskoe. e 
go Instytutu Geograficznego.

Z O K u iji 3 -go Maja.
W ARSZAW A. (Pat). Z okazji świę 

ta narodowego polskiego Pan Prezy 
dent Rzeczypospolitej otrzymał depo 
sze od prezydentów RepuOliki Fran­
cuskiej, Stanów Zjednoczonych, od 
króla Belgów, od prezydenta Republi 
k' Czechosłowackiej króla bułgarskie 
go, naczelnika państwa estońskiego, 
szacha perskiego, króla egipskiego, 
króla Trans jo rdanji króla Afganistanu

PARYŻ. (Pat). Na pokładzie purow 
ca „I le  de France“ , którym wraca ją do 
Europy były promjer francuski Her 
riot i Ignacy Paderewski, odbył się z. 
okazji święta narodowego polskiego 
uroczysty obchód. Po mszy świętej od 
była sie akademja, w czasie której 
przemawiał Herriol, podnosząc mię­
dzy iiinemi asługi paderewskiego ja 
ko męża stanu i wielkiego artysty.

Pas. M ie62lńsxi wrata.
i.MOSKWA. (Pat). Po kilkudnio­

wym pobycie wyjechał z Moskwy w 
drodze powrotnej do Warszawy na­
czelny redaktor „Gazety Polskiej" B j - 
guMaw Miedzinski.

Hserriot oairioczony za rato­
wania ginących

PARYŻ. (Pat). Na pok ładz ie '. I le  
de France" odbyła się uroczystość u- 
dekorowania Herriota medalem za 
ratowanie ginących. Hernot odzna­
czył się w ubiegłym roku przy ralow t 
mu zasj-panycn na przedmieściu w 
Lyonie.

Organ gen. Schleichera 
zawieszony

B E R LIN , (Pat). —  Zbiiżoify dc gen. Sehli% 
chert dziennik „Taegliene iluiid.srhuu n n M  
przez, tajne pelieję polltyezną zawieszony tui 
okres 4 tygodni

Komentarze pism.
B E R LIN , (Pat). —  Pi asa niemiecka na 

naczelnych mlejscneh ogłusza komunikat u- 
rzeiiowy o rozmowach kanclerza Hitlera i 
ministra Neurałha z posłem R. i4, w  Berli 
nie dr. Wysockim.

„ I l U  TsO H E  A LLG E A IE IN E  ZTG.*4 zaz­
nacza, że chodziło głównie o zagadnienia zu 
Nudnieze i że <ki nich przcdewszystklcm oiin i 
szą filę oświadczenia komunikatu.

„BEItl lNE R  rAGL.Itl.ATT" wyraża ocze 
kiwanie, że wszelki.1 aktualne kwt^ije polHy 
czne między Niemcami a ich sąsiadem wsebo 
dnlni uregulowane zostaną w  drodze be/.pnś 
red ni ego porozumienia między rządami obu 
państw

„VO.SSl.SCHE Z T G 11 pisze: Oświadczenie 
kanclerzu jest tak wyraźne i jasne, że wsiel 
ka interpretacja w  daehu propagandy niemie 
ekicj wydaje się być niemożliwa Wiadomo., 
iż istniejące traktaty przyznają Niemcom ŚH 
śl. okroNonki prawa, zaró.cuo w  obecnym  
układzie stosunków, jak i przy próbach pop 
rawic.nia tego stanu. Również projekt .Muss ) 
liniego, przewidujący możliwość rewizji, o- 
party jest na podstawie istniejący ch trakta­
tów i utrzymany w  ich granicach. Tak — 
daniem  dziennika —  rozumieć należy o.śv. i a 

dczenie kanclerza.
Hugcnbergowski „LO C AE  ANZE1GER1* —  

yyskazująe na |i'-wag<; rozm ów, oczekuje, że 
oświadczenie kanclerza przekona Polskę o 
pokojowym charakterze polityki zagranicz­
nej rządu narodowego w  Niemczech Można 
przypuszczać —  pi.sze Organ Hugenberga, ze 
rcznticwy między kanclerzem a posłem poi 
skini nie ograniczyły się do  incydentów ppg 
ranieznyeli, lecz objęły wszystkie aktualr"

Król A lbert belgijski) na przeglądzie  w ojsk

Przed kslku dniami odbyła się w  Kn>k - 
sęk olbrzym ia parada wojsk^owa. Defilad .,1 
przyjm ował osobiście Król Albcci. \:i zdię

ćiu nnszem widzimy fragment defilady: Ks. 
Karol belgijski.defilu je na ©zbij oddziału pis- 
d io ly  przed ‘ wyra królewskim ojcem.

sprawy polityczne i gospodarcze w stosun­
kach picl.sk,. —  niemieckich. Jeżoti teraz rząd 
polski w  Genewie lub gdzieindziej zajmie 
wobec Niemiec slanowlsko ni1 oparte na woli 
pokoju, o  Której m ówiło się wezoiaj, to cały 
świat będzie mógł się przekonać, że Polska 
ponosi winę za niebezpieczeństwa, powstają 
ee na granicy obu państw.

Należący do tego samego koncernu „DER  
TAG'* domaga się Interwencji rządu polskie­
go przeciwko prowzardzonej ostatnio przez 
pewne związki poi,kie na pograniczu polity 
ce untysowiecklcj. Oświadczenie kanclerza 
d.twodzi woli pokojowej Niemiec, która w 
świecJe wywołać musi bezwarunkowo należy­
te zrozumienie -.lia p raw  niemieckich. W  kon 
cu ozieninlk p isze  „Nie zrezygnowaliśmy z 
naszych praw  do życia. Chcemy je iyiko w  
dn/dze pf.kr.jowcj uzyskać i utrzymać. - — 
Jest rzeczą innych krajów, a dziś przedew- 
szystkiem Polski zastosować się do tej nie­
mieckiej woli pokoju i wolności*1.

N a  szczególną uw-agę zasługuje komentarz 
rneztbicgc urgatm partji narodowo —  soeja 
Rstycznej „YÓEI.KISĆIHER BEO BACH TER  *, 
który, podając urzędowy komunikat o spot 
kanni berlińskiom, pisze1

Podobnie jak w  swych pierwszych wiel 
kich mowach, tuk l tym razem Kanclerz 
nie zaniedbał okazji do pod Kreślenia, że f.e 
swej strony uczyni wszystko, aby istniejącą 
w świecie napiętą atmosferę łagodzie i wsjM.i 
działać na rzecz pokojowego rozwoju wy pa*i 
ków. W idocznie ten zamiar kanclerza pad! 
—  jak wynikt. z komunikatu —  na podatny 
grunt, gdy p.»seł polski przekazał tę inicjuty- 
wc do Wlarszawy, co przyczynie śię w-inito 
do poddania je j ponownemu, bardzo poważ 
nemu i trwałemu zbadaniu. Że odprężenie 
powstało już .na podstawie tej rozmowy, 
wskazuj, ta okoliczność, że poseł polski per 
traktował z kanclerzem w obecności minislra 
spraw .agr.śnieżnych Rzeszy, a potem pro­
wadził jeszcze z  nim sam szczegółowe roko- 
v unia.

PAR YŻ, (Pat). ,P E T IT  PARISIEN**
pod tyt.: „Kanclerz Hitler miał długą rozmo­
wę z ministrem polskim w  Berlinie**, poda je 
z Berlina m. in.:

W  kołach politycznych berlińskich —  któ 
rvch wrażenia przekazujemy, nie m ając ied 
nalc możnośri jeh sprawdzenia, pr m ijizu - 
je się do tych rozmów jak najwięk sze zną- 
ezenie. Kanrlerz Hitler iniał w  sposób ogól 
nikowy poroszyć wszystkie zagadnienia, ist 
niejąee nomiędzy obu krajami, a które w  
riągn ostatnich lat doprowadziły —  o ezem 
powszechnie wiadomo —  do poeóżnlienia po 
giądów, szef ttowego regirnc u niemieckiego 
miał po-dkrcślić wolę pokoju III  Reichu I dał 
wyraz zamuli nil utrzymania stanowiska i po 
stępowania Niemiec ściśle w  ramach istnie 
jąeyeh traktatów. M iał rówąiiet wygłosić po 
gląd, źc dwa sąsiadujące kraje powinny zb.i 
dać bez namiętności sprawy, które je dzleh) 
i pertraktować na len temat. W  kotar'1 po­
litycznych Polski nadaje się inicjatywie rzą 
du niemieckiego znatzenic oferty pokojowej 
przedłożonej Polsce

Korespondent „Petit Parisien * kończy swe

MdC Donald o wizycie waszyngionskiej.
LONDYN. (Pat). Promjer Mae Do 

nald wygłosił dziś w Izbie Gmiu prze­
mówienie poświecone jego wizycie u 
prezydenta Roosevclta.

O lem  naszym — powiedział pi*em 
jer —  było ust Menie w poufnych roz 
mowach, jak się przedstawia perspek 
łjw a  współprai*y. Nie chodziło nam 
o osiągnięrię ostatecznego porozumie 
nia. Ustaliliśmy pogląd, ż< oba nasze 
kraje w(‘zmą udział w konferencji go 
spodarezej, która zbierze się nieba­
wem, z rękami całkowicie rozwiąza 
nenii. Preinjer stwierdza, że w czasie 
i*oi.mów przedstawił swój pogląd na 
kwestję rozejmu celnego, uzależniając

wprowadzenie jego w życie ot' pcw 
nych gwaraneyj, co uznane zostało za 
słusrjii . Osiągnięto też wspólny pog­
ląd w1 sprawie rozbrojenia, co odbiło 
się już na skutecznej Współpracy deie 
gatów brvtyiskieb i amerykańskieii 
przy popieraniu angielskiego projektu 
konweneji w Genewie. Zbadano szeze 
rze sprawę długów ze wszystkich pun 
któw widzenia 1'remjer zastrzegł, że 
w sprawie tej nu może w chwili obeę 
ne, udzielić szczegółowych wyjaśnień. 
Zaziiaezył tylko, że eo do pewnych 
szczegółów' ujawniły się rozbieżności, 
które w tunj hyc usunięte.

W Austiji hitkryzm w ostre; m e t a ..
W IEDEŃ. (Paf). Według informa- 

cyj piusy , rządowej, rada ministrów 
na dzisiejszem posiedzeniu rozpatrzy 
sposoby walki z agitacją narodowo - 
socjalistyczną wśród urzędników. —  
Funkcjonarjusz;e panstwowi, agitując 
przeciwko rządowi, będą wydalani ze 
shiżby, pensjonowani ,bądz przeno­
szeni w stan spoczynku w drodze dys

... nic w tem dziwnego
W IEDEŃ. (Pat). „Reichspost" do 

nosi, że urzędowe dochodzenia wyka 
zały, że nad granicą bawarsko-austr- 
jacką propagowany jest przez narodn 
wych socjalistów pucz, skierowany 
przeciwko suwerenności Austrji. .W 
śledztwie, przeprowacizonem w Kuf 
stem, przedstawiciele stronnictwa na 
radowo - socjalistycznego poczynili w 
tej sprawie daleko idące zeznania. 
Władze austrjaekie przedsięwzięły od 
powiędnie zarządzenia.

Czynniki odpowiedzialne —  pisze 
dziennik —  powinny sobie uprzytom 
nie, że wywołują przez to najniebez 
pieczniejsze powikłania międzynaro 
dowe dla Rzeszy Niemieekiej.

W IE D E Ń , (Pat). —  Ib i ig le j  nocy w dzii-t 
uicy wiedeńskiej Doehlmg doszło dt» bojki 
pomiędzy naisniowymi socjalistami a człon­
kami Hrim wehry. 11 osób zrastało ranionych 
w tem 1(1 narodowych socjalistów i jeden  
członek Hcimwehry —  Policja aresztowała 
12 nar,ulowych so-cjallsiów ponieważ zacho 
dźlto ptHlejrzenie, że starcie było przez nich 
sprowoko want

cyplinarnej. Ponieważ sprawa jest na 
gląca, będą musioli wszyscy urzędni­
cy złożyć nową przysięgę .służbową, w 
której zobowiążą się do wierności wo 
bec rządu i wobec samodzielnego pań 
stwa auslrjackiego. Urzędnicy, którzy 
tej pizysięgi nie zfóżą, zadokumentują 
przez to, że nie zależy im na utrzyma 
nm stosunku służbowego

(O z n a c z e n ia .  .
W  uznaniu zasług na polu przy­

sposobienia wojskowego rozkazem 
Wojsk. P. V  W. F. i P. W. Nr 

301,'og. z dnia 19 kwietnia rb. zostały 
nadane odznaki Komendaiickie-Hono- 
rowe P  W. następującym osoirom.

1. Dowódca O. K. U f  gen. bryg. 
inż. Litwinowicz Aleksander.

2. Pan Wojewoda Wileński Jasz- 
czofi Władysław

3. Pan Wojewoda Białostocki Zy.i- 
dram-Kościałkowski Marjan.

i .  Pan b. Wojew<Kia Wileński Be- 
czkowicz Zygmunt.

5. Pan Kurator Okręgu Szkolnego 
Wileńskiego Szelągowski Kazimierz

6. Kierownik 3 Okręg. Urzędu W. 
F. i P. W . ppłk. Frydrych Marjan.

7. Mjr. 5 p. p. Legł Pfeiffer Ed­
ward Franciszek.

8. Mjr. dvpl. Orłowski Stefan i 
SzLab D. O. 1 . III.

9. Kpt, 81 p. p. Nowakiewicz 7yg 
munt ,

Podstawa: §§ 3 i 5 Regulaminu Od­
znak) Komendanckiej P. W. zatwier­
dzonego przez M S. Wojsk. Gabinet 
Ministra 3011/1.33 (Dz. Bozk. Nr 4 z 
dnia 28 marca 1933 r.).

Deiegocja Z. S. h  R. m f g yr.l
GDYNIA (iPaff. W  an. 4 bm. ba wi­

ła w Gdyni delegacja ZSRR. w liczbie 
5 osób Gości powitali na dworcu człon 
kowie komiteiu z inż. Korzonem, pee 
zesem Izby Przein. - Handlowej na 
czele. Nastenmt udano sie do Urzędu 
Morskiego, gdzie 'po przemówieniu 
dyr Łęgowskiego wygłosił referat o 
u chnicznem wyposażeniu portu uacz. 
Obarzew-ski. Po zwiedzeniu portu i 
miasta odbyła się konferencja z przed 
st. .wicielami sfer gospodarczych i B 
G E. Podczas- konierencji w\głosił 
przemówienie prezes Korzon, raoca 
łiornmel oraz zastępca komisarza md. 
ZSRR. óla handiu zagranicznego Eó- 
jew. Po obieeizi'1 delegaci sowieccy od 
jechali do Poznania.

GeeDDels na o b ih o d z lc  
ro c z m ry  od s ie czy  \fc.ean>a?

VVIEDEN. (Pat). W  dniu 14 maja
250-tą rocznicę odsieczy Wiednia 

He i ur.vP.hr a urządza uroczysty obchód 
w parku w Schoenn-runn. Tegoż dnia 
zamierzają .zorganizować podobną u- 
roczystość na placu Bohalerów1 w W ie 
dniu narodowi socjaliści, przyczem 
przemówienie wygłosić ina ininisder * 
Rzeszy Niemieckiej Goebbels.

„Reichspośt" zaznacza, że rząd 
austrjacki nic został zawiadomiony 
oficjalnie o wizycie ministra Goebbel­
sa. W izyta będzie więc miała chaiak. 
ter prywatny Jest niedopuszczalne, by 
czynny członek’ obcego rządu mógł 
w t y p o w a ć  w Austrji jako działacz 
partyjno - pobtyczny.

R o se n o n rg  po jeaz ie  
do Lon d yn u

LONDYN. (Pat). Zapowiadając ry 
chły przyjazd do Londynu kierowni­
ka urzędu zagranicznego nartji n a r j  
dowo socjalistycznej Rosenberga, pra 
sa donosi, że Rosenberg - ozostać ma 
w Anglji około 10 dni Celem je "o  pr/y 
jezalu jest jrrzekonanie miarodajncch 
sfer ooli;yczn>ch, że poskdają one f i l  
S"  -ogląd co do zamiarów i progra 
mu IILlera. Rosenberg -starać się ma 
również nawiązać kontakt z prasą an 
gielską i wpłynąć na nią, aby ustosun 
kowaia się do rządu Hitiera życzli­
wiej, niż dotąd-

K r o m k *  l e l ^ r ż f f i c z n a .
%

—• Prze.st.iwicjiic najnowsiego film u i .  Kie
pary  p.t. .Pieśń dla cielr-1"  odbyło się w -Pra 
dze. Na iprzedisLawiieniu lym obecny był Jan 
KiepuTa, owacyjni.j witany przeiz zehrana pa 
ulicach publiczność. Po lic ji i. trudem tylko 
udało się utrzymać porzą -’ek.

■ m o a B a

M inisterstw o Kom unikacji w  nowej siedzibie

m

ś.—

Na zd jęc iu  nasacm w id zim y now y gmach m inisterstwa 
cenie odbyto się w  dnu, 30 fe ni.

'hojnunikiteji, Którego posvrję-
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HITLER I NIETZSCHE.
Życie dzisiejszego społeczeństwa 

zawiera w  sobie wiek; nienormalności 
i choroblrwości. Zadaniem lekarza 
psychjatry jest m. in. oświetlać z tego 
punktu widzenia palące kwestje 
współczesności, a z pośród nich w zim 
dzi niezawodnie u szerokiej publicz 
ności szczególne zainteresowanie świa 
topogląd Hitlera.

Korespondent „Kurjera Wileńs­
kiego" przytoczył w, artykule z dn. 
7 IV. streszczenie „kazania", które 
Hitler bez obsłonek wygłosił 3 lata te-, 
mu (w nocy z* 21 na 22 ma ja 1930 r.):

„Pragniemy nowego doboru klasy rzą 
daąetj, która nie powoduje się moratnom 
wspótezueiem, a która uświadamia, /.e moea 
sw oje j wyższości rasowej ma prawo pum. 
wać 1 swoje rządy nad szeroką masą reali 
zewae rtłcanttosiernie. Istnieje zawsze wałku 
nśższej rasy przeciwko panującej rasie wyr 
szej. Północna rasa ma prawo do panowania 
.ind światem i to prawo powinno być gw ia­
zdą przewodnią polityki Niemiec. Zadaniem  
baszeni jest gigantyczna organizacja świa 
ta".

Zestawmy powyższy pogląd Hitle­
ra z nauką o moralności t sychicznie 
upośledzonego filozofa Nietsche‘go. 
Om  filozof w pracy Z genealogji Mo 
ralności" poddaje miażdżącej kryty­
ce podstawy moralności, i tak się w 
przybliżeniu wypowiada:

..Moralność panująca podnosi instynkty 
współezajita, zaparcia się siebie i sumoo- 
flarności. Lecz « wa moralność • współczucia 
przedstawia wielkie niebezpieczeństwo dla 
ludzkości. Jest to początek końca, pnraiiż 
woli, skiercw iny orzeclw życiu. Dotyehezns 
wszyscy wierzy-Ii, że debry sianowt większą 
w-artiść itiż zły— ieez w  dobrem należy w i­
dzieć symptomaty regre.ssu, niebezpieczeńst­
wo: pokos.;, truciznę otumanienie.. Moralność 
współczesna w-ywcluje niemożliwość osiąg 
nięeia przez czlowteka wyższej siły 1 wśel 
kości. \\ początkach cywilizacji ludzkiej i.st- . 
nialo drapieżne zwterzę, piękne chciwe zwy­
cięstwa i  zdobyczy. Zwierzęta te. t. j. Ger- 
tnuno.nle okresu koczcwnicztgo, nie podli 
gały żadnemu socjalnemu kryzysowi: po->ia 
nająć jedynie sumienie dzikiego zwierzęcia, 
wykonywały czyny swoje zabójstwa, nisz­
czenia. gvałtn z zadowoleniem i duchową 
równowagą Te piękne zwierzęta stanowiły 
zia. h< tii J rasę, napadały na mniej szla- 

eJietnych, pokonywały icb i zamieniały w 
m ewełników... istniara w  ten sposób klasą 
panów i klasa niewolników Pierwszy po 
dział nstatlł różnicę między dobrem a zlrin. 
l>obremi cechami jego byty scogość, okru­
cieństwo, pycha, męstwo, lekceważenie nic 
bezpieezeńsTwa i calkow-ila obojętność dla 
życzeń innego człowieka. Klasa upokorzona 
miara oczywiście, wręcz przeciwną niewoln i­
czą ino.-aiiiośc, którą cechują: współczucie 
«k lonn«sć do okazywania pomocy, pokoro, 
życzliwość, jako środki znoszenia brzemicnl i 
istnienia- Lecz stał się cud niezwykły —  
„bum  niewolników- na polu moralności" i 
moralność niewolnicza zwyciężyła moralność 
panów i w z lę łi je j miejsce. Cudu tego do­
konali prorocy żydowscy jako akt zemsty 
najbardziej duchowej przeciwko klasie „pa 
nów ", a narzęiziem tej ©g>-om.icj zemsty by* 
Zbaw iciel".

Takt jest etyczny system Niets- 
ehe go, który przenikał hitlerowski.: 
Niemcy. Zg< Kinie z tą moralnością, 
wyrazem wyższego typu ludzkiego 
r.adc2 łowieka jest silny, drapieżny 
człowiek-zwierzę

l  E  T N I E  W r C l E C Z K I

M O R S K I E
«•
A n g f j l ,  S f k o C j l .  I r f a n d j l ,  F ranc j f ,  B e l g j ł .  
H o l a n t j j i ,  O a r . j t .  N o i w a g j i  t S z w e c j i

•  l i p c u l  i  i a f p n i u J 933 r

C e n y  b i le tó w  od  TOP. -z ł .

j n f o r r m c j e  i s p r z e d a ł  b i l e tó w  w b iu rach

L I N J l  G D Y N I A - A M B R Y K A
m WartzAwl* —  M a r s z a ł k o w s k a  116 
»  6<J j r * ł  u l .  W a s z y n g t o n a
•  •  L w o w i t  —  uI. N a  B ł o n i *  2
•  K r a k o w i *  —  u l .  L u b i c z  3
•  f t i « s lomim  —  ul. Grottgera 1004 
• r a t  •  I l i r a c h  p o d r ó ż y

By doprowadzić ludzkość do wyż 
szych stopni, trzeba wrócić do morał 
ności panów, —- okrucieństwa rozbe 
stwienia. do zasady- w-.zy.stko do­
zwolone". |

Ta nauka bujnego upośledzonego 
umysłowo filozofa \ietsche'go odbi­
ła się na moTalnem obliczu Hitlera o- 
raz wszystkich jego szturmowych od­
działów. poczęści na jego . higjenie 
rasowej" w odniesieniu do Żydów. 
Lecz ekscesy przeciwko Żydom, by­
najmniej nie stanowią istoty dzieją­
cych się wypadków lecz są jednym z 
objawów w obrazie klinicznym panu­
jącej w Niemczech hitlerowskich epi- 
dem ji psychicznej.

Pisałem 'w :ednej ze swoich prac 
(Nowiny psychjatryczne, 1920. Nr.
1— 2) „w różnych epokach historji i 
u różnych narodów panowały epi- 
demje psychiczne, przvczem masowy 
szał składał się z elementów religij- 
nycti, politycznych, socjalnych i eko­
nomicznych... Na -nastrojach psycho- 
patologicznych- ogarniających władza- 
psychiczne mas, wyciskają właściwe 
piętno warunki socjalne, otaczające 
środowisko moralne i t. p. okoliczno­
ści wewnętrzne'".

Współczesne Niemcy ogarnęła epi 
dem ja psychiczna —  hitleromanj i. 
realizująca system etyczny umysłowo 
upośledzonego filozofa Nietsche‘go

Dr. A. M irsztibski. 
■ ■ B H I S H n H H H H B l

Konferencja ekspertów  
radiotelegraficznych 
i meteorolog cznych,

W ARSZAW A (Pat). W  dniu 4 b 
m. rano w sali konferencyjnej Mini­
sterstwa Komunikacji p. wicemini­
ster inż. Czapski otworzy! konferencję 
ekspertów radiotelegraficznych i m e­
teorologicznych krajów bałtycko - hal 
kańskich, zwołaną do Warszawy przez 
Mlnisterslwo Komunikacji. W  konfe­
rencji biorą udział delegaci Bułgarji. 
Estonji, Grecji. Lo lwy i Rumun]’. 
Zjazd ma na celu u: talonie odpowied 
niego wyposażenia linij lotniczych, 
biegnących od Bałtyku do morza E- 
gejskiego. Delegaci przybyli do War 
szawy samolotami Polskich Lini j Lot 
niczych „Lot".

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W A R S Z A W A , (Pat). —  D E W IZ Y : L on dv ii 

29,81 —  29,78 —  29,94 —  29.54. N ow y Y o *c  
7,59 —- 7,03 — • 7,óó. Kabel 7,63 —- 7.67 — 
7,59. P a ryż  35,11 —  35,20 —  35,02, SzwJH Pr- 
ja  172,40 —  172,-83 —  171,97. Berlin  208,50/

AK CJE : Bank Polsk i 73. Tend. utrzym ana
D O LA R  w  obr. p ryw , 7,50.
R U B E L  4,97

Sprostowanie.
Do w czora jszego  sprawozdan ia 7. t r o c z -  

stośei Święta 5 M aja w  W iln ie  -wkradł 3<ę, 
.wskutek n ieścisłej in fo rm ac ji btąd. W  k o ­
ście le  św. Ignacego [u-zemawia-ł k.s. leap. Ko 
stikow , a m c ks kap. Nowak, jak podaLśrnc

NOWOŚCI WYDAWNICZE. Holattl w śsiata.

Pilscv tenisiści w drodze do Holandjl.

1 b. m. w je c h a l i  do Ilon lund ji ten:.*'w : 
polscy, -celem w zięc ia  udziiatu w zawodac!. 
o  puhar DaWisa. Na- zd jęciu naszęm w id  z i­
my Ttoczyńs-kiego (1), Estrabaux — - trener

ra i U 1x1 ę (3), W ilm an a l i i  i k.rp.tana ;>/p.< 
rtm. K'.<-dla W lv W śród od w i.efeąjłfcycii w i­
dać .JaniLSza Kusociiisk iego |6 i.: /

Sytuacja na giełdach. ł

W A R S LA W A . (Pat)i. —  Czwartkowe ran­
ne notowania nakazały  na giełdach zagra .li­
czny eh, jak  też i na giełdzie warszawskie j 
lekką zwyżkę dolara 1 funta szterllnga w 
stosunku do  notowań środowych. W  elagu 
dnia jednak kursy tak dolara, jak  i lunta 
iiieco zniżkowały. W ieczorem  o goóz. 21 — 
według czasu warszawskiego przy zamknlę-

etu giełdy nowojorskiej notowano Paryż 4,62 
( środa 4,37 3/8), Szwujearja 22,70 (środa — 
22,52 J pół), Landyn 3,92 (środa 3,93). W 
W arszaw ie w god/.lnacń wieczornych na ryn 
ku prywatnym zaznaczyła sic, aczkolwiek 
niewielka, zniżka delara I funta. W  -dalszym 
elągu powstrzymywane sle od Lranzakcyj Ir­
in walu tai. i.

Lądowisko dla transoceanicznych samolotów
B E R L IN , (Pat). —  Staiek —  lądowisko  

„W estphalen" opuśi ił port kiloAsLi, udając  
slę na oeean Atlantycki Jak wiadomo, ok 
ręt ten ma służyć jako lądowisko dla apara 
tów komunikacji lotniczej z Ameryką Połud

nlową Przewiduje się stałą komunikację pa 
sażerską i towarową pomiędzy Niemcami a 
Rio de Janeiro w ciągu 4 dni oraz pomiędzy 
Niemcami i  Buenos A U-c.s w elągu 6 dni.

Prasłowiańskie cmentarzysko przedhistoryczne w  Gdyni.
GDYNI L  (Iskra). Przy końcu uł 

Świętojańskiej na tereanch miejskich 
w-pobłiżu garażu Miejskiego Towa­
rzystwa Komunikacyjnego w czasie 
orki pola natrafiono na cmentarzys­
ko przedhistoryczne grobów skrzyn­
kowych. Cmentarzyskiem zaopieko 
w-ał sią komisarjat rządu, z którego 
ramienia przeprowadza się rozkopyw a 
nie gruntów pod kierownictwem dr.

Krajewskiej, asystentki archeologii 
Uniwersytetu Poznańskiego,

Dotychczas wyrkopano 5 nm ezęś 
ciowo rozbitych. Są to urny 7 okresu 
grobów- skrzy-nkowyeh z t. zw. kultu­
ry łużyckiej, przypisywanej prze/, poi 
skich uczonych przodkom Słowian. 
Rozkopywanie cmentarzyska prowa­
dzi się dalej.

1—• M nóstw o n iespodzianek i św ie lny-h  
ok a zy j p rzynosi numer kw ie tn iow y „G o  Czy 
tać" (nakład Gebethnera i  W o lffa ).  Na 72 
stron icach  gęstego druku zjiajdu jem j, tysiące 
-tytułów książek, k tórych  ceny w zw iązku  z 
„T an im  Tygodn iem /  (od  27. 4. -  10. 5.) —
zostały obn iżone w roz.fnUira.-h dotyciw z.is 
in iepraktykowanych —• np. z-c zł. 10 na 80 »r.

A  są to książki, napraw dę wartościow e. 
m nóstwo_ In dzie l dużej w artości antykwa- 
r.c za i- j, k tóre od  Jat ucJiodzi-lv za w y c z e r ­
pane. Kąsetśy czylcbn/itk zmajdzie w y ją tk ow ą  
ok z ję  do  za łożen ia sob ie  lub doiko-mple-towr 
l.ia b ib ljo tek i -z d z ied z in y  w łasnćy pracy za 
w od ow e j -i z tych dziedzin  nauki, literatury ' 
sztuki, k tó r e g o  interesują. D odajm /*ż-e „Uh 
C zyta ć" otPzyrou.il> sę b exp ł»iu le  we wszysl - 
k ich  księgarniac-h.

—  W yć . Tu w . W ledizy Ch rzcśeijuńskiej 
YLiad ja ław  Ai-.fmcw-icz „Assunta- C.. N o r­
wid*' Lub lin . 1935. Anakityczny ro zb ió r 
m dośno-sym bolicznego poematu N orw  da 
w ydanego dop iero  w 25 hit po śm ierci poety, 
Aviun ta-kob ;ety jest zarazem  sym bolem  s/.l.i 
ki, p o ję te j w-edhig N orw ida jako- „K ośc ió ł 
i 'rajry“ , chorągw ią na prae ludzk-żcb w ieży . 
T a k ie j sz ulu w yrazem  jest A&sunla, credo 
m istycy/mu j natchnienia k lóre  pow runi 
tow arzyszy^ wszelk im  pracom . Wspo-mn:e- 
i:ia  o  ipanż Kalergi-s j jp a u i  T ręb iek ie j, dwóch 
muz poety, odnajdup-m y p rze tw orzon e  w  po­
staci Assunty. pośtalS lan las-t.yc/i-.ej.

—  Jerzy Braun. Tan cerz Otchłani. Poznań  
1933 r. (1928 -1932). P oezje . Poeta, pow i > 
ściop isarz. filo zo f. Jerzy Braun, jest jednym  
-z na jc iekaw szych  umys.fów -współczesue i 
(Polski, W ym agający już dziS om ów ien ia, 
jako  sym bol od rod zen iow y  w ia ry  i my.sli na 
rodow ej.

Jego prace nad H oenc-W rońak  m, zag łę ­
b ian ie  się w  gen jalnyeh  syisSemach filo-zofi; 
ch rz eścijanokiej zapom nianego mis-trzn, zy ­
ska ły au torow i Parak leta  stanow isko w v r  iź- 
-nęgo bojow n ik a  o praw dę wewnętrzną. 
Zb ió r p oezy j pod pow yższym  tytułem mSwi 
za niego. „Wię.c. będę m ów ił -z sobą jeśli 
-ndkt słuchać irio chce, m ojem  n a jw :ękr,z.-m 
stov, cm ugodzę w- m ózg ipo dsr-z.e-wcc. I zatknę 
<s-:ę jak  maiszt na zdemi, jak  na okręcie. abvś 
:n:ę de-slrzegf T y , coś ch rzc ił innie n iem ow - 

ięc iem ". T ak  zaćzyna .śwoją rozm ow ę q B o ­
giem  i n leoko 11 c /o-n:iścin. Ale. w  dum ie swej 
człow-ioczej nagle «,zu je się. kukłą mała i w  
oczach mu ciem no, i M aga W Śeltiięgo O jca 
b y  go w z ią ł na ręce. „D la c ze g o "  i „N o c  w 
m ieśc ie - ma echa Mścińskiego, a T-e-nc-M-/. 
O tch łan i ma -potęgę K on radow cj Im p ro w i­
zacji,

—  Jerzy Mai-Hcz. IBracłwn Bi m ego Lam  
parta. O pow ieść kolon jalna. Sir. 430. Genu 
zł. 7. -Naktad Księgarn i Sw. W ojc iech a .

Powuość- o czarnym  lądcie jest to  z ja w  - 
ski bard zo  jtzndkie w piśm ieim ictw-ie poi 
ekiem . Z tesn w-iększą w ięc  c.iek.uwoSd'ą w e ź­
m ie  do ręk. czyteln ik  Pu.ak powieść' o czar-,-., 
mych -i b ia łych  w  w ie lk ie j k ra in ie  Kongo. 
R zecz jest współczesna. Bohateram i są lfru 
iow ry  i Europejczycy. Już ten p od z ia ł' iw ; -

,należy za -dodatni ze stanow iska zainl.- 
resowań czytctn-ika. A  zaciekaw ien ie  jego 
wzra.dać będzie  bez p rzerw y , w  m iarę jak 
'zagłębi się w  in trygę  dram atyczną, g d j e 
-na p ierw szy  ipłan wysunie się PoJa-k, w  k tó ­
r e g o  iy c iu  tu na egzo tyczn e j' -ziemi o d n i-r , 
s ię tragiczny- ep izod , zda « ię , już zakońćzonv 
w  w ie lk ie j w o jn ie .

,„bractw o B ą łe g o  L am parta " na leży do 
(na/celniejszjjeb p ow ieś c j -typu „rom a j. d 1- 
rentuire.s" bez przejaskraw ień , rażacyóh iu l„- 
bgentuego- c.zyieb.:ka. Za,lecą- się onzyl.-m 
iz-nawstwem obyc-yuj-jw- ko-ngołańsldeh i zre- • 
rzną intrygą.

—  M ałgorza ic  P erroy . Na w ieczność. P  z 
w-i^ś< tiUro z francuisk'ego. 'Słr 187. Cen 
z ł 3.50. Nakład Księgarni - Św. W o jc iech u  
Jest to opow ieść- z- doby- rew o lu c ji franca 
skiej. T ło  h istoryczne zlekka za-znaj-zouc. 
Natom iast na p ierw szy  plan wysuwa jjię tra 
ge.dja m łodej i p ięk n ej kobiic-tj--k tóra pad 
o fia rą  sw e j nadm iernej w rażliw ośc i, w yp łc- '
w a jar e j ipoczę.śc.i >. je j  usposobienia, "'lor z 
ro zw in ię te j p rze z  zły- k ierunek wyctiowąw 
czy.

Pow ieść  o d .p o fią tk u  do końca przykuw a 
uw agę czyte ln ika  -i św iadczy  nader korzy-:! 
n ie  o ta tencie autorki, k tóra doskona lę  um ;e 
oddać, dość skomplikow-ane charak tc iy  g łów  
-nych bohaterów , d ługo /uchować' jako zu 
gadkę esto-tę ióli tragćdji ł  nakreśl/- w s p a ­
niałą eksp iację  syna —  z.a ojoń,

—  Starym  Szlakiem  —  J óze f M ączka. —  
W yd an ie  II. W arszaw a 1953 r. G łów ne Księ 
garn-.ia W ojskow a.

„Starym O jców  naszych szlak iem  
przc.7 k rew  id z iem  w  jutra wschody 
A da\ ną pidśn a, daw nym  -zinakiem 
na śmnrr-teliiie idziem  god' 
b y  z krw i naszej ży‘c.ie w zięła 
Ta —• co n igdy nie zgi-nęła

W  słowach tych -streszcza -się progi urn 
ż y c io w y  ii wyznanie, w ia ry  poetyck ie j n.ij- 
wybitrnejrizego b od a j poety leg jono i^ego  j'ó 
z e fa  M ączki, chorąż.ego 2 Putku Ułanów Le 
gjonów  Po-lskich. ił%DiSi(»uiŁ^JrlfeSć Oj-cz- 1 
Jiy ą w iara n iezachw iana. Ne trud i- k rew

żo łn ierza  p ow o ła ją  Ją do now ego  życią. 
um iłow an ie p o lsk ie j tradycji w o jskow ej 
w reszcie  chęć n aw iązan ia  do  -wczorajszej 
roniątnycz-nej pi-ośrti —  oto g łów ne motyw;, 
jego  poezji.

W  tw órczośc i s p. .1. M ączki nawskres 
żo łn iersk ie j, zrodzonej w śród szczęku b itew ­
nego, niem a n iiejscn na md-ię tony', na ro /- 
tkliw ian.ie -się nad własnym jedn ostkow i ni 
holem, na hołdow an ie n ię jroz iuu ia lośc i N a ­
w et uderza jąc w  nule sw obodn iejszą , poeta 
w;prząga ją w  rydw an  ide-i.

D obrze 6-ię siato, że  te niewyszu-ianę 
w  p rostoc ie  sw ej p rzepiękne slro-fy w yd  1- 
by-to z pod pyłu zapoinniien-a i  udoslępnjon.) 
szerszym  kotom. N iechże zna jdą dostęp -1-. 
-serc wszystkich  a szozegó ln ie m todzie/y. 
1’ rz j okazji- różnych  roęzn ic  i obchodów , 
z h i ó r e j c p .  J. M ączki s tan ow i bogat-i 
skarbn icę z k tó re j czerpać m ożna p raw d/ ’ 
we klejnoty- poezji.

— • Aura V>y I rży  liska Z du.,zą twoją na 
rumieniu. Listy z Hiszpan ji, z oryginału .- 
vueimb przeiiżmie. W/ycf- Bluszczu, ilustr. 
Niny Alt-sii ndiuiwlez. W arszawa. 1933, Pod 
tym, coko lw iek  pretensjonalnym  tytułem, 
znano k ry lyczk a  i korespondentka z P a rv ż i, 
autorka stucijów o M arji  le s z c zyń sk ie j na 
dw orze wersalskim , o M arji Kalerg is  (luki! 1 
czarod zie jk a ), szeregu wąpom nień o „p o l­
skich -.ścieżkach" nad S ekw jną , z którycu 
rze.c,7. o Z o f j i  W ęg.i-erskiej (W  parysk ie j Z , 
fjów ce ), opisująca nietknięte dotąd  p ow ieś ­
c io w e  dzie je  em igracji -z połowy- ze-z-L-go 
rwiieku należy do najc iekaw szych , ogłasza au­
torka i .szeregu in. w artościow ych  szk iców  
p ow ieść  w  listach. —  Pow ieść?  Nie, rt<- 
cze.j pociycziŁo>.saiityiiientaluy Beodękcr ])o 
liis zp an ,:. G łęboka kultura um ysłow a nutor- 
iki i je j poczucie -slylowości u łatw ia ją  j - j  
wy-brnięc-ie szczę.śłiw.ie z tej rom antyczne | 
io rm y  o-pisow-ości, s ięga jącej tradycją w c-to 
sy Corinne ou 1‘ łta lie  pani de Śtaet. P rze  
w n  tne a w ytw ornp  kobi ■■ciątko^.zwilaJzającc 
o jc zy zn ę  f.eryantesa; d la utrwiilęnjiL^Kobh- 
wrażeń, -zdaji z ir.ch spraw ę a-ż... dwóm 
adm ira lo rom ! l )o  jednego pusze „m i sol. m 
am ando, mi cjriąu :IIo ‘ ‘. i w ozi go ze s o lą  
„nu ramiłjiiau", po jego  ojczyżn-ie, gdyż to 
jest gorjjcy  ł i szpan, hidulgo, i z nim ogląd 1 
U iszpan jc  nam iętnie i ko lorow o. Do d u 
giego, pisze się po prostu „cher Am ż" 1 
giego, Gipasu.ąc mu rzeczow o  ii na zim no kra j 
seiK iri1, n inka iśw  i hyziów, gdyż to ]es,t ł 'zr 
źw y  Anglik.

T o  orygina lne dwustronne ujęci-’ tvcn 
samych \ rażeń w zrok ow ych  i m eandry m y ­
ś low e na te d n a  tematy, dają książce spe­
cy ficzn y, trocnę sztuczny, nie bardzo wnikh- 
\vy t-on. W ia z im y  jakby ząwnetrz.m ob licz- 
Hiszpa-nji i je j serce, duszę, clitiką i surow*; 
n-imiętuc/śc -kr:ju  inkv-izycjri i faiiuty/m-u 
rę.liigLjhego 'Wzy polilyoznegb, o jczyzn ę  w lel 
kich zdobyw ców , w ie lk ie j (potęgi, za m ie ra ją ­
cą d zS  z jak ie jś  u ieoknfśionej aiiem ji. 0 ’ ę- 
boka sulturą ^artystyczna autorki, daje opi 
-soin z w i i , ‘ znnycli m ie jsc  żyw ą barw ę i p ze 
nosi w  tak tra-ło znane m iejscow ości bez 
znużenia czyteln ika. H.

„Dziewczę z nieba" nie irłało  
zamiaru obra2ać przyjaciół— 

Poiaków.,.
L O N t (Pat). —  W  zw iązku  7. prote- 

SLem P oB k iego  Aeroklubu w  sprawce w yw f-  
rz e r  lotnicz-ki Johnson —  Moll/sńai v t " r l y .  
kul ,..-uind’ay Di.spatcii" z dnia 22 stycznia 
rb . -o je j lądowaniu  w  t okcę, b ry ty jsk i Roy#l 
Aeroclmb wystosował do pan i'- MÓłliaon bar­
dzo  ostry list, potęp ia jący  je j postępow anie 
b o ja )  Aeroclub -czyiy panią MolH-s-i-n wyląc^ 
n.i-e od.p zs.icdz-iajną"źa je j  artyku ł K tóry ok 
tesli- j ik o  bez-podstawny. K oyal AeThcIifli u 
w azr w yjaśn ien ia pani M oilison z . m ewy star 
c za jące  j  podkreśla, l e  b y ło  je j  obow iązk iem  
ipoczynić. -niezbędne kroki, « b v  unikńjfć t-i 
, "yuur-zeń. k tó ieb y  niugły odbić „,ę  n „ 
k orzystn ie  -na_ stosunkach pom iędzy b r v l ' i 
" i ? 11 1 olsKimi Iotnikam-i-. —  Roya .1 A sró - 

. Podkreśla że « u w a  nad tętn .'oby  uł-il 
w em a ndzte-łane laln-ikom angJetekhu w- ob-
« r n , i  1  b yty  P rz td m iotem  drw in.
RoyaJ Aeruel-un w a ia  przeto  za oprawę ho 
noru ca k g  o b ry ty jsk iego  ruchu IHnżc-zeS0,
■ >y na gości m ość mc odpow iadać fałszywem  
HM p nzed a w i eai^iem.

P. Mlliison w zw iązku 7. tern sKŁtićm pat*
fa l?  P r *e * .R o ya I Aercclu-b i w  -zwdąAu 'z
i a-ateni podania korespondencji do wiadonm- 

ł ,r» sv o jw ia d eza  w  odpowh-dzi, że m c, 
P ? 'arażaó ,sw ych  p rzy ja c ió ł —

w. Pani M olbson w\-siosowała w le i 
-prawne na żądanie R „y a l te roo lu b  w y ja ś ro i 
catv ‘-ji-liąe go iow ość  udzit-Ienia należyt -j 

, • -C V 1 llW£,/a -przeto, obecne ostce w y
stąp ien ie R oyal Aer mlubu p rzeciw  r ie j  /, 

i nieetyczne, Ł  „  'ze

b e z i e ? 0,0 . "  y ? ,en,0n‘<l 7 n,ii‘ Jtt>respoudcn-ję 
, . j  zez-wolema. R ów n ioż i m ąż pan.) Mol

hson znakom ,ty ;0 t,nik Moll.ison w ystąp-) z 
R otestem  do AcrocJubu i nazw ał pism 
-stosowąne do jego  h iaJ ionh i obrazą.

Sprawa ta szeroku om aw iana je-st dziś na 
łam ach całej prasyąytngielskif-j. która d ru ­
kuje zarówno Ifc-t Royat Aeroelubu. pik  i li ;l 
p. MbH-isoti.

—  U dzia ł C zechów  w  „Ś w ięc ie  Moi>za w
G dyni jest zapow iedz miny i 'b ę d z ie  i io -^ j 
bardzo Liczny. Zgłaszane są najr-izmaits-ze 
d elegac je  czechosłow ack ie  i osoby prywatne 
—  dotąd  zdek la row ało  p rzybyc ie  oko ło  1000 
osób.

—-• S zkcia  i-ożyserów  pows-laje jak o  od- ęh 
nj w y d z ia ł p rzy  -Pań-stw-. Instyt. Teat-rk-nym. 
k tórego  wychowaTików  r ĆYrektora — Al. Zel 
werow iczri, ogładaji-śmy i  .słuchaliśmy n e flu w  
no sv W Ln ie.

Wudążmy jak  trudno d/ć- w  teatrze bsit 
d obrego reżysera. Czasy- Sam odzielnoś-i ue 
lo rsk 'e j należp do prze.s./-łości, na£cm'r:-t r 
żytserów- brak. Szkoła Z e lw erow icza  od k łńrć- 
go wys-zLi- ju i  ludzie  ta «v  jak  RaduJ.sl Z:P- 
pew nia nam po paru Iatrcti dop ływ  św ieżych, 
a w yszko lon ych  g io w  do now oczesnej pracy 
w  teatrze.

—  M lsUnguett w  W arszaw ie ! N iezapom  
mana, J>o wciąż s.;ę przyponunają.c;i_z. r i", 
nym  w dzięki,-m, popularna na eały.n  św ;??JęJ 
artystka przy jeżdża  do W arszaw y z<;atą sw i 
trupą (60 osób) na gościnne ws-itcpy. N ie z ­
w yk ły  je-śt uro-k tej gwiaź-cty rcw jow e j 
n iezw yk ła  trwałość tego fonome-nu! Prze/ie 
to już iktaruszka, a w ygląda juk p o-Totek ! - -  
W o g ó le  cbaw iam  sk* że kiedyś T w ó j. Sza­
now ny . Czyteln iku, wnuk będ? :e czyta ł >v 
.Kurierze*', co mu m ój pos iw ia ły  sen nątpi-

■' Sljtk: H n łlo ! S ensacja .' Spioszc/’ sweniii aw j .- 
netkam i do W arszaw y ! Jedyna oka zja : 
boska Mistincruett przyjechałn  na k ró tk o '

Z tą kob ietą wszystko niożC'w-’ !...

—  Papa  H itle r  odn a lez ion y ! > m ideow i 
•5 płatuj p rzy ja c ie le  ąfabry.kują . W o d z o w i ' 1 
d rzew o  genealagicz.ne. -któreh, oś-postladało 
tw orzon e j nagwnłt legendzie, znaleźli' się lu­
dzie, -którzy usta'r!i fak tyczną r0 (!..'Or.ę H t- 
lera D ziadek  -nozywał sśę jeszcze H u tW . ea 
ta rodzina to drnbr.i kupcy «  rzem eś iiń . v 
Parta ł^ t le r  m ia ł ipochd-ft-ció .7 n iep raw ego  
łoża i b y ł tak d ługo łataezem  obuwia-, a-z mu 
to obr-z-.Wo. jWymtarał się \vów-v/;,s o jaką6 
«k rom n ą  posadę w  kom orze celnej. —  Mmi 
trzy  żony. A d o lf jest sy-nem trzeciej.

—  -Japońska pioseuiin o  L id ze  N arodów
powstała w  zw iązku  z w ystąp ien iem  Japo.ij 
z. Tej iin-.-ty lu - ji. Akt -ten. jak donoszą uę-nr : 
w y w o ła ł o lb rzym r en tu zje /m, k tó ry  - ip ło d - 
rnił poetę , muzykia. Pc.sonka zo-tnla nagra 
na na p ły tę  gram ofonow a- pod d źw ięcznym  
t.'tulem  „R em m li ;o  Ssirabo", co znaczy- - — 
„Ż egn a j L igo  Narodów-". PN-la ta rozchodzi 
m e podobno tak szybko, jak  sw ego czasu 
gorące parów k i -na targach w ileńskich.

Heri-iot lubi gest. N-.je.zaprzeczone jy’ g " -  
skłonności i -uzdoln-iomU urtys.tyczne znajdo 
ją  swe echo w  jego  sposobie by c/u. —  P.. 
p rem jer ,ubi 'po-pułarność —  Jubi e fek tow n y 
gest na orz-ach -podziwiającegó. tłumu. Depe­
sze ‘douos/ą, i e  od jeżd ża jąc  z Am eryk i 
rzucał -—  jak o  zapalony fa jc za rr  —  parnia! 
kow e fa jk i. Było tego -niemało. Dzfi.s powstał 
już handel w ym ienny i  można zrobm  ni-vv 
Pusi-ness w-y-mieruiająi , kupu jąc i sprzedając 
owygf-nalne fa jk- H w rio ta . -mi

e n

Do nabycia w  p ierw szorzędnych  
m agazynach ga lan t-ry jnych .

Wycofanie z obiegu niektó­
rych znaczków pocztowych.

Zarząd p&crtawy wycofuje z obie- 
£u następujące rodzaje znaczków:

1) wartości 1, 2, 3, 5, 10, 15. 20, 25, 
30. 40 i 50 K>r z godłem Państwa wpro 
'sadzone w ok 1 eg w 1924 1 .;

2) wartości 1 złoty z podobizną 
Prezydenta Rzeczypospolitej Stanis­
ław!) Wojciechowskiego z 1924 r.:

3) wartości .30 gr. z widokiem po 
mnika króla Jana Sobieskiego z \ 
1925

4) wartości 20 i 45 gr. z widokiem 
żaglowca na morzu z r. 1.926

5) wartości 1 i 24 gr. z widokiem 
Ostrej Bramy w Wilnie z 1926 r.;

Znaczki te będą wymieniał} urzę­
dy i agencje pocztowe na znaczki o- 
biegowe równej wartości do dnia 31 
łipc i 1933 r.

Dr HELENA CEh AX.

0 ochroną zabytków przedhistorycznych.
Nadeszła wiosna. Rozpoczynają 

iię roboty w polu, budowy lub napra­
wy dróg i szos, prace meljoracyjn" i 
emu podobne. Podczas tych robót, 
lajłatwiej zetknąć się można / żaby* 
cami przedhistorycznemi dlatego tez 
;ragnę krótko poinformować cz\ti-!- 
•.ików, jak wyglądają zabytk przed- 
ustoryczne i jak wielką stanojyią oue 
wartość dla nauki.

Na ziemiach naszych spotykamy 
■ iad> istnienia człowieka przedl. sto- 
•ycznego, to znaczy człowieka, żyją 
:ego w czasach, z których niema żad- 
iyeh dokumentów pisans ch, gdyż pi 
ima ówczesny człowiek jeszcze nie 
tnał. Ślady istnienia tego człowieka 
locho wały się w  postaci cmentarzysk. 
1 udnych do zauważenia śladów po 
jradav\nych oisedlach, czasem w po- 
ttaci zrujnowanych kaplic, oraz częsta 
aod postacią toporków kamiennych, 
uekier krzemiennych lub przedmio 
:ow z bronzu albo żelaza, które można 
rnaleźć przypadkowo. Te wytwory 
działalności ludzkiej z tak zamierz- 
hłej przeszłości bada specjalna nau- 

iia, zwana prehistoiją albo archeolo­
ga przedhistoryczną. Zajmuje się ona 
jadaniem bardzo długiego okresu 
1/iejów ludzkości, który poprzedza 
stosunkowo krótki okres historyczny, 
dla którego źródłem są pomniki pi- 
sane.

Nie należy jednak sądzić, że *.v 
czasach historycznych jedynie doku­

menty pisane są źiódłem w  poznaniu 
życia poprzedzających na-s pokoleń. 
O życiu tych ludzi mówią nam rów 
nież dzieła sztuki, architektury, przed 
mioty- codziennego użytku, które się 
dochowały do naszych czasów. Trze­
ba więc stwierdzić, że odtworzenie 
dziejów danego kraju opiera sie nię- 
h Iko na dokumentach pisanych. W h 
żnym mat‘>rjałem, zwłaszcza dla his­
toryka kultury i sztuki są zabytki. Dla 
dziejów przedhistor> cznych żohytki 
stanowią dla badacza jedąny mater- 
jał naukowy, dlatego też posiadają o- 
ne dla nauki bezcenną wprost w ar­
tość, Skutkiem braku uświadomienia 
ogóhi ludności wiele zabytków tak / 
czasów przedhistorycznych jak i hi.> 
toryc/nych przepadło na zawsze dla 
nauki. Dlatego, zdając sobie sprawę z 
ogromnych strat, jakie w takim wy 
padku ponosi wiedza, wszystkie pań­
stwa europejskie, a także i pozaeuro­
pejskie starają się ochronić przed za­
gładą to jeszcze, co nietknięte do dzi 
siaj po-zostało. W  Polsce istnieje juz 
od 1918 r. „Dekret o opiece nad za­
bytkami sztuki i kultury", który zo 
stał znowelizowany w 1928 r. przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Ustawa 
ta mieści się w-’ numerze 29 Dziennika 
Ustaw z 1928 r.; przewiduje ona och­
ronę prawną zabytkom Opiekę nad 
zabytkami sprawują władz" konser­
watorskie poszczególn. województw; 
poszukiwania archeologiczne wymia

gają zezw-olenia władzy konserw itoi 
skiej i podlegają jej kontroli.

Zastanówmy się nad tern, jak w y­
glądają na Wileńszezyzni" zabytki 
przedliisioryc; ne. Są niemi przedew- 
s/ystkii m cmentarzyska ludzi z przed 
d/iejowej epoki. Najbardziej rzucają­
ce się w oczV są groby w postaci usy­
panych kopców, tak zwane kurhany. 
Łatwo je można zauważyć; na terenie 
Wileńszczyziiy występują one bardzo 
często.

■Spotyka się również cmentarze 
płaskie, to znaczy takie, których gro 
by iiki x te są pod powierzchnią ziemi 
na powierzchni niema żadnych śla­
dów, któ’’'eb\ wskazywały, że w głębi 
ziemi leżą iszc.ząlki ludzi pochodzące 
z tak odległych czasów. J akie,cmen­
tarze można odkryć tylko przypadko­
wo, bądź to w czasie orania, lub też 
kopania dołów np. studzien lub przy 
robotach meljoracy jnycli. Dlatego pod 
czas Uch prac należy zwracać pilną 
uwagę-, czy się nie spotka tych pra­
dawni ch globów W  razie wkopania 
się w cmentarzysko przedhistoryczne 
należy zaprzestać robót i poprotsić na 
miejsce wykopalisk delegata wysła­
nego przez urząd konserwatorski, kló. 
r; potrafi 'systematycznie, metodami 
naukow-emi przeprowadzić -wykopali­
ska i cenny materjał zabytkowy ode­
słać do odpow iedsiiej mstyłucji, w 
Wilnie do Muzeum Archeologicznego 
Uniwersytetu Stefana Batorego (ul. 
Zamkowa 11). Czasem zajść może ko -1 
nieczność wydobycia zabytków przed 
historycznych przez człowieka niefa­
chowego, gdy niema czasu na zawia­

domienie wdadz i pracowników nau­
kowych, a zabytkom grozi nieuch­
ronna zagłada. YV takim nagtym w y­
padku należy postępować spokojnie 
Zabytki należy okopać, delikatnie t> 
czyścić i nic wydobywać dopóki nic 
obeschną na powietrzu Na karb-e 
liizeba zanotować, miejscowość i po­
wiat, w której zabytki znaleziono, po 
adć-na którem polu, o ile można nary - 
sować plan i opisać -czy zabytek po­
chodzi z. grobu szkieletowego czy 111 - 
nowego, czy też z siedliska przeddzk - 
jowego, czy skarbu. Po obeschnięciu 
należy wyjąć ostrożnie przedmioty 
osobno z. każdego grobu, zaopatrzyć 
w odpowiednią kartkę, dobrze opako­
wać, i odesłać do Muzeum Archeol.) 
gicznego U. S. B Postąpić tak należv 
tydko w ostateczności.

Na cmentarzyskach ptaskich mo­
żna -spotkać groby dwojakiego rodza­
ju albo -szkieletowe lub też ciałopalne

Gdy natkniemy się na cmentarzy­
sko szkieletowe to spoty kamv się r 
obrządkiem grzebalnym podobnym do 
naszego. Zmarłego składano do ziemi 
czasem budowano nm skrzynię z płyt 
kamiennych lub obstawiano grób ku 
mieniami. Zmarłego chowano w ub­
raniu, z którego pozostały tylko częś­
ci niezniszczalne wykonane z me-talu 
jak sprzączki, zapinki, ozdoby oraz 
naszyjniki, bransolety i inne ozdoby 
wykonane z kości, szkła lub burszly 
nu. Do grobu składano dary; przedo- 
wszystkiem pożywienie w -glinianych 
naczyniach praż przedmioty, których 
zmarły używał za życia. Wszystkie 
zachowane przedmioty7 istanowią dla 
badania bezcenny materjał naukowy.

Uniontarzysko ciałopalne składa 
się z grobów, w któryćh znajdują się 
uiJiy najczęściej gliniane 2 pałonemt 
kośćmi zmarłego i często z szeregiem 
spalonych tub całych różnych przed­
miotów lub ozdób. Obok urny stoją 
zazwyczaj inne drobne naczynia, kfó 
re wstawiano do grobu z jadłem. Cza­
sem nie zsypywano prochów zmarłe­
go do urny, lecz do jamy wykopanej 
w ziemi. Groby ciałopalne często przy­
krywano lub obstawiano dookoła ka­
mieniami. Niestety ginie bardz„o wiele 
z tych cmentarzysk, gdyż ludzie w y­
dobywając kamień dla swego u/ytku 
liisze/.ą urny- i inne znajdujące isię w 
grobach zabytki

Obok cmentarzysk spotykamy śla 
dy osad pochodzące z cz:isów przedhi­
storycznych. Z epoki kamienia łupa­
nego i gładzonego pochodzą wielkie 
ilości narzędzi i od-padków krzemień 
nych, wydobytych z piasku przez 
wiatr. Szczątki te pozostawił pierwot­
ny człowiek, który zakładał swe łat­
wo przenośne osiedla ina wydmach 
piasczyslych wpobliżu wody

Często podczas orania pług wydo­
bywa na wierzch kawałki przepalone j 
gliny. Są to również ślady pradaw­
nych osiedli ludzkich. Chatę zbudo­
waną z drzewa oblepiał człowiek pi er 
wotny gliną. Gdy pożar zaiiszczył osie 
dla wypalona glina po zawaleniu się 
chaty, rozpadała się w kaw-atki. Fa­
chowo przeprowadzone wykopaliska 
nu takich miejscach mogą cłostarczvć 
wiele Ciekawego i cennego mater jału 
naukowego.

Podobnie jak i obecnie człowiek

pierwotny prowadził wojny zaczernię 
lub odporne z sąsiedmemi ludami. W  
celu zabezpieczenia się przed najai- 
dem meprzyjacielsKim budował sobie 
miejsca obroime których ślady da 
dzisiaj -się zachowały. Noszą one na­
zwę grodzisk lub pilkalni

Wymieniłam szereg stanowisk 
przedhistorycznych, najczęściej u nas 
spotykanych. -Materjał zabytków', 
jaki dostarczają nam te stanowiska 

ustanowi jedyne świadectwo, które da 
je Jiam  możność poznać dzie je nasze­
go kraju z epoki przedhistorycznej. 
Ustawa o uchronię zabyików przewi­
duje szereg dotkliwych kar nakłada 
nych na obywateli w razie przekro 
czenia przepisów-. Lecz nie kary po­
winny być bodźcem do współprace 
społeczeństwa całego w ratowaniu za 
bytków przedhistoryczaiy-ch. Powin­
no nim być zrozumienie doniosłej roli 
jaką odgrywają one w badaniach na­
ukowych. które dążą do poznania 
prawdy. Tylko rozumna współpraca 
całego społeczeństw-a może przynieść 
dobre rezultaty w ochronie zabytków 
przedhistorycznych Dlatego każd», 
kto spotka jakieś stanowisko przedhi 
storyczne winien natychmiast powia­
domić o tern urząd konserwatorski w 
województwie w Wilnie lula też Mu­
zeum Archeologiczne Uniwersytetu 
Stefana Batorego, Wilno, Zamkowa 
Nr. 11.

A więc do pracy każdy na swym 
posterunku! Opieka nad zabytkami 
przedhistorycznemi i pomoc w ich 
badaniu jest obowiązkiem każdego o 
bywatela naszego kraju, któremu do­
bro r.auki polsiciej leży na sercu.
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WIEŚCI I 9 B R Z K :  Z KRAJU
l i n a c h  ssbnliżnwj ni llnji Niemen— Rawajilnia.

W  dniu wczorajszym władze bez­
pieczeństwa publicznego zostały za­
alarmowane wiadomiością iż na 124 
kim linji Kolejowej Nowojcłnia —  
Niemen nieznani sprawcy zniszczyli 
na przestrzeni 130 mtr. przewody tele 
foniczne i telegraficzne, wskutek c z c

go poiączrnie z szeregu miastami oraz 
stacjami zostało przerwane. Zachód/.i 
podejrzenie, iż ma sic do czynienia z 
zamachem sabotażowym.

lYładzc śledcze wspólnie z koie jo 
wemi przystąpiły do energicznego do 
chodzenia.

Napad rabunkowy.
Z Oszmiany dwnos-zą: Do Posterunku P. P. 

w Osz-mianit przybył dwla 2 hm Fa jw a MM 
IrT iam . w  Smorgouiaeń przy ul. W  i i ;■ ćrk-<’j  
22 i i  meld. .rai, i i  pctlł -n flarą napadu —  
Opowiadał on, że klecy o <i»dz. powracał 
z W ilna do Smcrgou wozem naład rwanym  
Skrzyniami z gotowenu ubraniami, spotkał 
na f-ake.le W ilno  —  Oszmlona w ekolicy wsi 
Rcr-hc.w-szczyzna. po w. wieńsko —  trockie 
go trzech drabów". -  Jec-tn z nirh jechał kan 
im. —  Gdy zbliży! się do M H bra, krzyknął:

■Jtęee d,» góry'* i rzekomo trzymaj:).' w ręku 
rewolwer, skierowany na przerażonego Md  
lera, zażądał oddania pieniędzy. Napadnięty 
clpow iadzia l że pieniędzy ni: posiada, wte­
dy drab zsiadł z konia j zrewidował mu kię 
Sienie, a gdy nic nic znalazł, zabrał przy po 
mocy 2 pozostałych osobników, dwie skrzy 
nic z gctcwcini ubranicml, które Miller wiózł 
do Smorgoń dla Lejzera Zyskiewic/a. Po zra 
bcwaniu skrzyń napastnicy zbiegli W pole. 
Dochodzenie irwa.

Morderstwo z zemsty.
Doim siłr iny już, o tajemnic/: m z,ubój:.t- 

wic Apolinan :;u Sokołowskiego, dokoiisateni 
w  kokinji IlzicnirzyszkL Zatrzymani w związ 
ku z łem zoslufi, podejrzani e  dokotnta iJ> 
merdu, z a z o d w j  zwtzicj*.. Sprana prze-ri-.Lt 
wia się następująco:

Sokołowski ed diuż-szego czasu żył w nic/, 
godzie z sn ą  kochanką Fmiiją Jukóbską —  
—  .1. gotowa była odejść o t  niego po otrzy 
rauniu pewnej kwciy pięniężnej

Krytycznego dipi-a wywiązała się pomiędzy 
byłymi kochankami bójka, po której Jaku­
bowska postanowiła zemścić się. Tegoż w.e 
ezCTŁ, kiedy Sokołowski spadł, wkradła srę 
do  pokoju i dwom a do jam i .-.klery w ęiOwę 
zmiażdżyła imi głowę d ła pewności podcię­
ła konającemu już kochankowi gardła.

yy czasie pierwiastkowego badania Jaku

bewska usHowta skłcrowć dochodzenie na 
mylne tory. Zeznała o ilnócli podejrzanych  
osobach, które w krytycznym dniu miały 
zgłosić .się do zabitego po kupno krowy, rzu­
cając jednocześnie przypuszczenie mordiu ra 
biurko wego, gdyż rzekomo zginęło 100 zł.

.ledfnakże dochodzenie wyjaśniło, że nikł 
tego c!nib nie edwiedzał Sokołowskiego, p i ' 
niądze zaś (koło 70 zł.) znaleziono n sh.ii;ię 
w łóżku ofiary.

Po  udowodnieniu Jakubowskiej kłamstwu 
n je j zeznaniach oraz inII: en szczegółów, jak 
miejsce przechowania siekiery, o  kbiretu 
inógl wiedzieć tylko S< kc.łonski i Jakubow­
ska, •—  przyznała się ona <!o winy, tłumacząc 
ztwoonlę bezwzgiędnein zachowaniem się wo­
bec niej kochanka.

flateze dochoazenic w tanu. (e).

„Czarna kawa“ KIudu 
Społecznego.

W  w>botę ania 6 hm. o  godz. JŚ-ej 
odbędzie siei'- w lokalu Sekretariatu 
Wiojewóuzkiego BBWR przy ul. Sw. 
Anns 2— 4 „cżarnit kawa" Klubu Spo- 
łic/nego w czasie której w\gło^zon 
zostaną odczyty na tematy rQlniezo- 
gospodarcze. Słowo wstępne wygłosi 
prezes " honorowy Wileńskiego T-wa 
Lniar-ikieco Gen. Lucjan Żeligowski, 
puczem mówić będzie o koniicznoś i 
propagandy wyrobów krajowych D y­
rektor Państwowego Banku Rolnego 
p. Ludwik Maruleyyicz. o handlu 
lnem i wyrobami lniancmi na zie­
miach połno-cno-wschodnich p. Fran 
ciszck Tyman oraz na temat znaczę 
nia lnu i konopi yv dobie kryzysu i yy 
najbliższej przyszłości dyrektor T-wa 
Lniarskiego dr. Janusz Jagmin.

Ze yyzględu na zapoyyiedzian w 
wieczorze udział p. Gen. Lucjana Z*T 
gowskiego oraz dobór żywotnych u* 
matów, które maja omówić wybitni 
znawcy naszego życia gospodarczego. 
..czarna kawa" budzi zrozumiałe za­
interesowanie i ściągnie ni: wątpliwk 
elitę społeczeństwa wileńskiego.

Zarząa klubu Społecznego przy­
pomina, iż' prayyo yyslępu mają ci 
wsz-yacy którzy w swoim czasie otrzy­
mali stałe karły wstępu.

Przygotowania do 3 Targów Północnych w toku.
Przygotowania do III Targów Pól 

nocnych w Wilnie już się rozpoczęły. 
Dyrektorem Targów został inż. Łuc:- 
kowski. który przystąpił do wstęp- 
r.ych przygotoyyań zyyiązanych z zalo 
żeniean biura informacyjnego, stworze

n.ćJi działu propagandy prasowej. 
han-dloyvo - prgemysłowej i t p

Biura będą się mieściły w poprzed 
nim lokalu targów yv ogrodzie po - 
Bernardyńskim.

Echa obchodu konstytucji ma,owej.
AKADEM IA MŁODZIEŻĄ RZEMIE­
ŚLNICZEJ I PRZEMYSŁOWEJ W  

DNIE 3 MAJA,
W  dniu fl iniiją w pięknie udekorowanej 

sali resursy rzem ieślniczej, zrzeszenie m łodzie 
,'ży rzem ieślniczej i przem ysłow ej W iln ie  
•zorganizowało uroc.zyslą a-kadr-mję ku u 
czeniu 142 roczn icy Konstytucji 3-go Maja. 
Na akadem ję 1). licznie staw iła się m łodzież 
rzem ieślnicza - - wypełn ia jąc salę po brzegi. 
Uroczystość zagad dtuzszcm przem ówień.em  
p. Ko-ścinkiewicz —  wznosząc na zakończanie 
okrzyk  na cz: ść N ajjaśn ie jszej R zeczypospo­
lite j i Jej Budownpya-go, podchw ycony en- 
tit/jaslyczTsie .przez zebranych.

Na program  zł-ożyły się deklam acje, śpiew 
solowy, oraz <Kh-gra.no b. ładnie polonez — 
,.Pożegnanie Ojczyzny ' i t. p.

N ależy podkreślić że całkow ity program 
akadem ii został wykonany starannie. pozo ­
staw iając na wszystkich zebnm ych m ile  wra- 
żemo.

DZIEŃ 3 MAJA W  STRAŻNICY 
K. O. P u.

D onoszą z pogranicza, iż w  oddziałach K 
O P. stacjonowanych na granicy polsko - so­
w ieckiej, litew sk ie j i łotew skiej uroczyście ob 
chodzono świijto 3 M aja. W  odilziałach w o j­
skowych odbyły .siĘ capstrzyki i uroczysto a

Bazar w Sarajewie.

Tragiczne wypadki na kolei.
Nu linji kn iejow e Reręza Kartuska —  Ku 

sów  p< u p .K-ląg osiiłHiwy Nr. 491 rzucił ślę 
mężczyzna nlruslakmego nara/ie nazwiska. 
Kołu lokomotywy zmusakron ułs elalo :n*.-- 
azezęśłiwego.

O drugim, ule mniej tragicznym wypadku  
«ftvn- szą z I.iily. 1’ oinięiiz.y smejami M uliły —

Brzcstcwlea znaleziono zdruzgotane zv.loki 
mieszkańca :v St Żubry, po w. groilzlróskiego, 
I). Jusińskiego. Prze,prowudz,one doclindzenie 
wykazało, iż Jasiński -jadąr na gapę, spudi 
■/. dachu wagonu i trafił ped pociąg.

Na miejsce wypadku przybyła komisja 
siedczo —  lekarska.

Zalesie.
PItACA SPCM .ECZNO-OSW IATOW A BBW R

Na dzień  30 kw ietn ia  by-t zapow iedziany 
p rzy ja zd  posła na -sejm -oraz K ierow nik- 
Sekrt-larja lu  Pow iat. B-łlW n. do Za'esi,a, c-i- 
8em wygłoszenna odczytu o sytuacji .po l.ilyz- 
•mo-gosipo-dar--zcj Pa iis lw a oraz dokonan ia  ! i- 
s trąeji tut. ko4a.

7. n ieprzew idzianych  p rzyczyn  p rzy jn / l 
w  ostatn ie j chw ili został od łożony do dnia 21 
m aja.

■Na zapow iedziany odz-zyt zeKrali się b a r­
d zo  Picz,nie członkow i - i sym patycy B B W K  
tak  że d w ie  najw iększe s e lc  w  lokalu  s-zk->,- 
n j  m b y ły  znpehuomc

Aby nie odwoływał# zapow iedzianego  /.c- 
\ brania. Zarząd .Koła v-yp*’h iił program  w ła . 

nsm i siłam i, co mu kiq w zupełności M a ło .
P o  otw arciu  zebrań.a -orzez prezesa K o ­

ła, s i»ra ł glos p. Moszkowskję k tó ry  ’ pod-ił 
p rzyc zy n y  n iep rz j bycia zapow iedzianych  
osób.

O dczyt o skUwcj; ipoir.tyczno-go-sprKtar- 
t z e j  państwa w ygłos i! członek Zarządu Kolo 

i* d prezes K. P. W , p. Kaczm arski, k tóry  w  sw > 
jem  przem ów ien iu  krotko scbaraktei y zow a ł 
czasy przed' 1926, następnie om ów ił czaty 
p om ajow e  i d zia ta ln :ść It»-?pairl. J-tl-oku,

*W  dais/ym  swym  re feracie  p od k rośc1 
aK cję  Rządu v kierunku złagodzen ia  kryzysu 
a m ianow icie  iże, dzięk i w iększości se jm ow ej 
nrcżl-iwą jest obecnie zm sina uistroju kor.- 
s ty lu c ji, opracow anie now ej ustawy sam i- 
r/ądow ej, zm iany w op iece spo łecznej prócz 
u tw orzen ie  F unauszu Pracy.. Szczegółow o 
m ów ion a  została pom oc ro ln ictw a . P o  w v- 
głoszonym  odczyc ie  zebrani entuzjastyczna- 
■wznieśli trzyk ro tn y  ok rzyk  na cześć Na jjaś- 
nw-js/cj Rz,eczypospo4Jlej P o ls k v j P rezyd en ­
ta ś P ierw szego  M arszalka Polsk i.

N astępnym  punktem  porządku olzrad by 
łp om ów ien ie  spraw ściśle organ izacyjnyc!-, 
■które re f-Tow a ł Sekretarz Koła k ierow n ik  
S zko ły p. M oszkowski. T erm in  następnego 
ogo ln ego  zebran ia  zx>«tał ustalony na dzień 
21 m aja , na k tóry  n ieodw oła ln ie  ustalono 
p rzy ja zd  po-sta -na Sejm  R zeczypospo li!,-j 
PolsK iej.

Zgon zasłużonego pracownika 
na niwie Kolejowej.

Dnia 3 m aja rb. w  B iałym stoku zmarł na­
gle na udar serca naczelnik oddziału ruchu 
sp. Kazim ierz Suchocki lat 42.

Sp. K." Suchocki cieszy! się ogólną sympa- 
Iją  za rów n o  kolegów  jak i przełożonych.

Na pogrzeb z Ważna w y jechali: prezes P. 
K. P. w W iln ie  inż. Falkowski, naczelnik inż. 
WTalitcki, liinż. M arkow icz d szereg wspólpra- 
cow iników 4 k o legów  zm arłego.

Na zd jęciu  ,naszein wii-dzitmy baz: 
raj< wie, na k tórym  ludność okoliczn 

w  chairaktervstvcznvch wschodnich

r w  Sa- 
vch wsi

hidow-ych s.przedajc produkty swego p rze­
mysłu dom ow ego.

K U  *  J £  K S P O R T O W Y

Dru Ja.
GOTOW OŚĆ B oJO W A .

W  zw iążku  z o tw arc iem  sezonu Śl.-zc- 
leck iego  oraz. rozpoczęciem  uroczystości i , 
b jleu szow ycli 2ó-lec i» 7yę- S trzeleckiego, ad 
b y ty  s-ię w Drui propagandow e strzela-ii:' 
do tarczy ,,O brony N a ro d o w e j"  w  dniaro 
22 -j 23 k w :■-Luja b. r. w  celu zamanife.slo- 
wąnda gotow ości b o jow ej w od-powledzi na 
izakusy germ ańskie. W zię ło  udzia ł w strze­
lan iu  b lisko 80 uczestn ików . N a jlic zn ie j s ła­
w iło  się m iejscow e g im nazjum  na czele  z 
całem  gron -m  profesorsk iem . L ic zn y  uÓMUtl 
w  slrzelanau w.ziął także m ie jscow y ..SlT/e 
lec  .następnie Federacja  Post P, ,P. oraz 
(przedstaw iciele u rzędów  W yjcik i pom-m-> 
n iezbyt sp rzy ja jące j po-gndj* b y ły  n aogó ł do 
b r r  P ie rw sze  m iejsce w celnoś-ci (94 puna 
ty ) zdoby ł Kapusia Donat fZw. S trzelerk  i, 
d rugie m ie jsce  (93 punkty) d-ca komp. 
,.D ru ja“ J’ . por. Kozulm k Jan i iai.stT. p. s- 
p lu ł. M urawski Jan, w reszc ie  trzecie (99 
punkty) prob-sor m iojw-owego -gimnazjum 
■p. Za jc  Stanisław

W y n ik i w  celności Pań: ipiorws.ze m ie j­
sce (69 pupkty i uzi .-.kala ucze-n-ica gini.n. 

t Zubrzycka Jo-lanta, drugie m ie jsce  ido punk 
1 v ) uczenica gimn. -Gzcpulówna Rózia <i trzc- 
ćk- m iejsce P  JodynrSówna. Za— in.

Szumsk.
W SPÓ ł.PR A C A  O D D ZIA ŁÓ W  

STRZELF.CKICH

O slatn io  sąsiadując-' ze sobą ocklz'al: 
Zw iązku  S trzeleck iego yy Szumsku, Bnrw.i-
n isz kach. W edn ikach  K rólew sk ich , K<-\: :d- 
czuknch i B lahow eeszczyźn ie dla zanieśnienia 
m iędzy  sobą w ęzłów  śoisfsjszej współpracy 
postan ow iły  w ybrać 'w spólny zarząd.

\ a  odbytem  zebraniu na którcm  o b 'c n v  
b v ł  z W iln a  kom endant F ia łkow sk i p ow o ła ­
no  wspólny zanząd z p roZeSęm p. K azim ie­
rzem  K ow al.ildm  z Miyed-niJ: Kr. na c zc i'.

Mejszagoła-
Z P R a C z w . s t r z e l e c k i e g o

W  Rostynianach, gm m ejszago lsk ic j jd- 
toyfv się w yb o ry  now ęgo zarządu Oddz alu 
Zw iązku  Strzeleckiego. P rezesem  został p. 
W ładys ław  Itan iuk 1 tóry z-nraizem k ieru je 
■wychwattaem obywatelski- m strzelcóyy zaś 
na członków  znTząd u  pow ołano pp. Aib.-uę 
SuboIow iezow nę, Grnnickjego. Sieiykiwwz.ow. 
no i Stanisław'n Lip-iejkc.

ODEZW A  
W1LEŃSKIEOO TOW ARZYSTW A  

WIOŚLARSKIEGO.
B r a l in  u i D r u l io w ic !

Diiia 7 -maja 1933 r. -udbędzie się 
uroczyste otwarcie Sezonu Wioślars­
kiego 1933 r. z następu jącym prog 
ramem

1) Godz. 10—  Zbiórka na Prz :-  
stani Wił. T. Y\’ .

2) Godz. 10.30 Msza Ś\v. w Koś­
ciele Św. Jana.

3) Godz. 11.—  Dciilada wioślarzy 
przez ulice miasta.

4) Godz. 12.—  Poćlniesienie ban­
dery na Przystani

5) Godz 12 30 Chrzesi nowych ło­
dzi

6) Godz. 13.—  Defilada łodzi.
7) Godz 19.—  Dancing Koncert.
Zarząd T-wa przywiązując wielkie

znaczenie do wystąpień zewnętrznych 
T-wa, mających charakter propagan­
dy Sportu Wioślarskiego, wzywa 
Druhny i JYruhów do obowiązkowego 
stawiennictwa na Przystań w  dniu 7 
maja r  b. o godg. 10 (punKtualniei, 
celem wzięcia gremjalneigo udziału w 
uroczystościach

Pożądanem jest aby Druhny i Dra 
howie stawili się w uniformach wioś­
larskich (Eniform dla Druhen: -biały 
beret, ciemny żakiecik, biała lub cie­
mna sp-odniezka, uniform dla Dru­
hów. czapka wdoslarska, którą można 
nabyć, w Ds-zej Polskiej Wytwórni 
Czapek przy ul. Wileńskiej 10 w cenie 
około 4 zł., ciemna martnarka. białe 
lub cie-mrie spodnie.

Celem zapoznania szeregu ogółu 
ze sportem wioślarskim w dniu ot­
warcia sezonu 7. V. 1933 r, wstęp na 
Przystań dla zaproszonych przez Dru­
hny i Druhów* gości —  bezpłatny.

Czołem'
7a \ Zarząd T-wa 

(— ) A. RROC1IOCK1
Prezes

S K Ł A D Y  D R U ŻYN  N A  D Z IE Ń  l\ Z. P. N
Od kilku już lat islm ejc /.wyczuj, iż. nu w :n 

snę jest organizowany' tak zw any dzień P. Z 
P. > . w dniu tym  rozgryw ane są liczne m e­
cze piłkarskie w. charakterze propagandowy m 

W, tym roku „dzień pitki 11 i/nej" odbę­
dzie się dnia 7 maja a w iec już w najbliżćo.! 
niedzielę.

W iem y, iż m iała do mis przyjechać figo­
wa drużyna W arszaw ianka, przyjazd , której 
w  W iln ie  był z n iecierpliwością oczekiwany, 
ale niestety W ąhszawianka wolała pefectiać- 
do Jugosław ii niż grać w  W iln ie, to też w dniu 
tym  rozegrany u nas będzie mecz dwóch r,- 
prezentacyj ustawionych przez kapila-na spór 
lew ego  W O. Z. P  N p N ikola jew a

Pierwszą- zespół oparły- jest )żrawie wv]ą,-z 
iyie na drużynie W K S , a w ięc wchodzą gracze: 
R ogow  M anierki. ChowanieG Rilew-i-cz, Bal 
losek, W ysąck i, Nączulski, Paw łow ski, 11,ij 
dlii. Zbro ja  .i FJn-lczyii.ski II w  reztuwie s:| 
uwzględnieni: Lew in, Godlewski CA. i Barto­
szewicz. Drużyna la jesl silna, a co n a jw aż­
niejsze, że zgrana.

Przechvni.kii m jo j będzie  zespół słabsze, 
oparty przew ażn ie na graczacli żydówsk.cu: 
•fuśk-o, K ozłow sk i, Lepiarski, Szwarc, i >:r 11 

bach Ryw-klnrl. \ nt ok olec, K rywat, Zaj:l:*l. 
intoko-lec i Bejzin, -w rezerw ie uwzględn.eiii 

.są: Go-Riłi Aduński i Lachow icz.
W ojskow i będą mgjtó w- ten spó.sól) d >ś- 

konały trening. Naszem  jednak  zdaniem  na 
leża łoby dla w iększej spraw ied liw ości nie fa- 
wory/.ować jedną drużynę, a u łożyć dwa rów 
norzędne z<-społy. Rzecz oezyw-ista że m ó ­

w im y  o tem z obserw acji w zrokow ej, że d z ii 
nic wiemy- przecież jaka z drużyn w-ygra. ule 
sani fakt, że w o jskow i grają w  ko-mpldcie, 
będąc na dodatek wzm ocnien i doskonałym  
Balloskiem  2 Ogniska zyskują w iększe szan­
se zyyycięstw-a Naszym  zdaniem trzeba, było  
tak u łożyć składy,^żVby wyglądały one m niej 
w ięcej równo.

M ecz odbędzie -sń; na boisku 6 p. p. 1 eg. 
na Antokołu o godz. 10.

W  celach propagandowych na zaw ody ts 
zostały wyKuac.7.or,e sjjecjahte ceny, k lon : są 
od 50 groszy

P IIZE D  Pil m \  Ś/YM STARTEM  NA  
B IEŻN I

Chociaż Sezon lekkoatletyczny je.s! już za 
'-Sadiiiczo otwarty, to jednak nie m ied-m y je- 
szeże zaw odów  na boisku, a zaw ody t ik ie  są 
zasadniczym  wy-kl.tdnikiein poziom u sporto­
wego to  też w  świeOlć sporlow yn i: bieg', 
rzutv i skoki cieszą się spoejnlnem pow odze 
niem

P ierw s/e w lyn i .sez.unie zawo-dy na P ió  
rom oncie odbędą się w  najnllższą n ed/i:-!'.-. 

1’ oczątek o godz. 17.
P rogram  zaw odów  następujący:
1) B ieg 100 mtr. panów
2) Bieg 60 m ir pań 
.*>) Rzut kulą jianuw 
41 Rzut kulą pań
if*| Skok w da.t panów 
61 Ssok w  dal pań 
7) B ieg 400 iiitr. panów  
81 Rzut dyskiem panow 
lt) Rzut osz-ezepem panów 

10) Skok w zw yż panów 
111 Skok w zw yż pań.

WEISSÓW1NA P O B IŁA  W Ł A S N Y  REKORD.

ŁÓDŹ. (Pat.) W  niedzielę odbyty się za­
wody lekkoatletyczne propagandowe o cha 

rakterz: święta sportowego. W ejście na stn- 
djtrn kesztlwaio zaJedwi: 5— 10 głoszy. Nu 
boisku zgromadziły się olbrzymie Uuruy w i 
dzów, Sensacją zawt dów byl rewelacyjny 

rzait dyskiem, osiągnięty przez świetnie dy­
sponowana rausza dyskobclkę mistrzynię 

świata Jadwigę Włefcsstiwaę, która rzntem 

42 metry ">6 rat. pobiła swój wtrusny rekord 
świat: wy, ustanawiając nowy, o  13 cm lepszy 

od itawuego

KŁSO CIŃSK I ZD O B Y Ł  NAGR ODĘ  

TYG O D NIK A  SPORTOW1ĘGO

W A R SZA W  A. (P a t ) VY lUed/.lelę na tere­
nie Bntska .Mokott wskiego odbył 6-ty naro­
dowy bieg naprzcłaj na dystarusac 8 kiru. 
Niemal od sdartu prowadził Kusia-Jruski, któ­
ry st i-m-wit klasę snu dla siebie, zwycięża 
jąę w  czasie 23 min. 51,6 scJł. przed Fiulką 
z CraocT 24 m. 39 s. Trzecie mlejsł-e zajął 
Bobiński z W arty, 4-te Półtorak z Jagielio- 
njl 7 Białegostoku, 5-te Strzałkowski również 
z Ju.glelh.nji i t, d. Kusoriński zdobył po raz 
pierwszy nagrodę tygodnika -Haz, dwa trzy ". 
W ędrowną nagrodę Strzelca za największą 
liczbę punktów tego .samego towarzystwa 
w pierwszej 20 ee zdobyta Jagleticnja z Bla- 
iegatoku. Nagrodę indywidualną dla imjlep 
szego zawodnika wojskowego zdobył Sirzltl- 
kow.sk' 7. o  i -- n.

Samobójstwo urzędnika Sądu Okręgowego.
Powody niewy^wietione. Prokuratura zarządziła prz6pro> 

wadzenie kontroli ksiąg.
W czoraj rano w  kuluarach Sądu O k rę ­

gowego rozeszła się wiadomość, że urzędnik 
wydziału eywilnrge Wtil. Sądu Okr. 33-letni 
Czesław- Grabowski, student wydziału p raw ­
nego t'SIL. odebrał sobie żyeię wystrzałem  
z rewolweru w  usta.

Tragicznie zmarły Czesław Grabowski 
jak ustal: n< po powrocie z biura, napisał 
listy, poczeni popetnlł samobójstw-o. Odgłos 
słrza-ru zwabił do jego pokoju doiiiwrtłków 
którzj widząc wypadek, zaalarm owali po-jo 
towie i-atuii! owe i policję.

P o  przybyciu na miejsce wypadku lekarz 
pe-goHiw-ia stnierdzll zgou.

Zw łoki samobójcy zabezpieczono do de- 
cyzji w ładz sądowo —  śledczych. W  j-J  
nym z listów, Kagicznle zmarły oświadcza, 
żt odbiera sobie życie z własnej woli i prosi 
nikogo o to nie winić. Powodu rozpaczliwego 
kroku nie podaję.

Na miejsce w ypadku przybyła również t. y 
misja sądowo —  lekarska. Jednoeześnie, jak 
się dowdadujeni) z polecenia prokuratur: 
przystąpiono do rewizji ksiąg oddziału, w  
którym prac:,wal zmarły. Dalsze doehotl za 
nie, celem ustalenia powodów samobó jstw a 
Grabowskiego prowadzi wydział śledczy.

1 . ...

Krwawa b6(ka na ulicy Kolejowej.
AVr zoraj wpobliżu doniu Nr. 3 przy 11I. 

Kolejowej wynikła bójka pomiędzy -lSMeł- 
nim Józefem Sfankiewie/erii (Itiiduńska 19) 
oraz aworn.i nieznanymi marazię osobnikami.

W czasie bójki jeden z napastników po­
strzelił z rewolweru .Słankiewlcrza, ranią:'

ge lekko w  rękę.
P e  otldańiu strzału napastniry zbiegli. 

Stanktewieza przewieziono clo szpitala, gdzie 
udzielenc mu pierwszej pontocy. Policja 
w -zr/elu dochodzenie celem ustalenia naz­
wisk sprawców postrzelenia ' (e).

powiadali przed sądom grodzkim za narażę 
nie na straty materjalne właściciela restau­
racji „Łazar“ . (c).

Awantury pijanych suwiepolaków.
Podhumorzeni student! wybi!i szyby oraz zerwali szyldy

z napisami łycowsklemi
W czoraj : kolo  godz. 12 w- nocy przy ul.

Niemieckiej 35, gdzie się mieści restauracje 
„Łaznr“ doszło do awantury, wywołanej 
przez dwóch porihumorzonych stu l.-ntów z 
pod znaku obwlepnlu.

Studenci ci wybili szybę w  szafce w y łla  
wowej restauracji m z  zdrapywali żydow ­
skie napisy z uzyldów

Właściciel restauracji znal urn, o w al
posterunkowego, który awanturników zate/y 
mał i dostarczył do komi.sarjatu P  P.

Zatrzymanymi okazali się studenci USB.
Leon Łab  liński i AYK Gicdrojć.

O  wpadku sporządzono protokół. Łabuń- 
ski i Gtedrojf staną przed sądem nturo-ściń 
skini za wywołanie awantury oraz będą ml

Nieudana emigracja Żydów 
do Palestyny.

W c z o ra j do W ilina p rzyb y ło  kiilkii Ż y ­
dów , k tórzy  w raz z 11 Żydam i z Grodna uda 
li 6.iQ dnia 1 inarca rb. do Palestyny. Posiada 
Li om  w iz ę  konsulatu angie lsk iego  w  K oji 
fiłasttynopolu, k tórą un iew ażn iono i nie wp\i 
ezczono ich do Palestyny.

K om itet żydw sk i w n iós ł z-ażaJenic dc 
władz, flL-ngielsfkich.

pele. Żołnierze wysłuchali szereg odczytów  : 
pogadanek, zw iązanych z konslytucją 3 M a ­
ja. Ponadto w  świątyniach katolickich odbytv  
się n fibożeństwa z podniosłem  i kazaniami. 
nabożeństw ie w  w iększych skupieniach w o js ­
kow ych  odbyły  się defilady. W  południe na 
stąpiły zaw ody strzeleckie, liip iczne i zabawy 
sportowe. W ieczorem  odbyły  się przedstaw ię 
nia W e  wszystkich tych uroczystościach grem 
jalnic brała udział okoliczna ludność.

JAK OBCHODZONO DZIEŃ- li M A ­
JA W  JASZt NACH.

W  celu urządzenia obcluniu 3 M aja zaw ią 
zał się kom itet, do k tórego weszli p rzeds law  
c ie le  m ie jsk ich  o rgan izacy j w o jskow ych  i 
społecznych.

W  („ochod/‘e wzkęły udzia ł: K PW ., S trz e ­
lec, Straż Pożiirna oraz m iejscow a ludność. 
Obchód rozpoczął się na placu szkolnym , z 
k tórego wszyscy uczestnicy obchodu udali si ’ 
do m iejscow ego kościoła gdzie mszę świętą 
odp raw ił, oraz podniosłe kazanie w ygłos ił 
proboszcz ks. Sieczko. Po  nabożeństw ie od­
b ył się pochód, po zakończeniu którego, zna­
ny z sw o je j działalności społecznej k ierow nik  
m ie jscow ej szkoły  p. N ow ak  w ygłos ił ok >- 
1 i czn ościow e przem ówienie. W ieczorem  od ­
było  się w  szkole przedstaw ienie z  udziałem 
m łodzieży szkahiej, a następnie tańce pou 
dźw ięk i orkiestry. Tańczono do późnej nocy 
Szczupły lokal szkolny nit* mógł pom ieścć  
tańczących, wobec czego tańczono częściowo 
pod od kry tem niebem.

Obchód w yw arł na wszystkich bardzo mi 
łc wrażenie. Obecny.

Wystąpy żydowskiego teatru 
„Di ioisze Bandę".

Z wiflkiro krzykiem, wrzaskiem i 
hałasem najechała piątka Bandy(tów) 
warszawskich na zędowską sceną wi- 
1-ńską, podbijając sobie odruzu pierw 
iszem wystąpieniem publiczność, któ­
ra tłumnie wypełniła widownię teat­
ru. 1 nie rozczarowała się. ,,Di Idisze 
Bandę' jest zgranym zespołem rewjo 
wyni. o wysokiej kulturzlę doskona 
tym poziomie głosowym i ' świetnym 
materjale aktorskim Niestety niek­
tóre teksty nie dopisują, co niezawsze 
mogą nadrobić artyści świetną grą i 
temperamentem

W  pierwszym swoim występie, 
któremu nadali dziwnie groteskową 
w dzisiejszych warunkach nazwę 
..Tanet idełach, tanct" („Tańczcie. Ży­
dzi, tańczcie"), tempem w-ykonanm z 
miejsca potrajiti stworzyć miły i cie­
pły nastrdj, klyry już panował na w i­
downi przez cały ciąg przedstaw.enia 
Szczególną zasługę ma w* tem p, A 
Grosberg b. utalentowana i pełna w er 
w i wykonawczyni „Az der rebe wil". 
„Rumba", a szczególnie w „A  brif fun 
a din»t“ .

Oryginalną sylwetkę dziecka uiicC 
stworzyła p. R. Gazelów-na, artystka, 
która dojrzałością talentu, oryginał 
nością ujęcia scenicznego, miłym gło 
sean, a także, co w teatrze rew-jowym 
niemałe ma znaczenie, walorami ze- 
wnęłrznemi, zaobyła sobie odra/u 
sympatję zebranej publiczności.

P. Openbeim jest niezastąpionym 
na scenie żydowskiej amantem, co też 
odrazu podchwyciła płeć prękna, da­
rząc jego wystąpienia rzęsistemi okia 
skamt.

LA-derman jest wspaniałym akto- 
' rem charakterystycznym, którego kre 

acje (szczególnie „A  chosen far a z ło ­
te" i Alter un najer chejder' ) stały na 
bardzo w-ysokim poziomie. Zasłużone 
oklaski zbierał też drugi utalentowany 
aktor .charaktery styczni p. Z. Kac, 
.szczególnie w doskonałej satyrze po 
litycznej („Moderne Badchones"), a 
nadewszystko w- wykona nym wraz z 
Openheimem numerze p; t.; „Żvdan" 
,,Jude“ , „Jahud".

Całość, pomimo braków- tekstual- 
nych wypadła wcale udatnie, a roz­
bawiona widownia szczodrze darzyra 
miłych artystów długo niestabnącemi 
oklaskami. w. mer.

Burza w P, U. P. P-ie.
Biuro P. U. P  P-u. M ały pokoik, w  k ló- 

-ym  się fcflTafwia interesanlów . Południe, ruch 
najw iększy. Do urzędnika, znajdu jącego się 
n a jb liże j d rzw ' podoi,odzi skrom nie uorana 
kobiecina,

-—  Proszę pana, czy m ogę m ów ić -z  panem 
naczelnikiem !

—  A w  jak ie j pani sprawie?
—  Bardzo w ażnej
Po  długim  uporze ze strony inłeresanlk 

z jaw ia  się k ierowniit.
—  O co pani chodź:?
—  Jestem zapisana, ja k o  pracownica f i ­

zyczna; chcę, by zoli/ono m nie do um ysło­
wych

—- Pani zawód?
—  Robotnica.
—  W ięc  —  pracownica fizyczna
—  Tak, ale mam w ystarcza jące k w a lifik a ­

cje na um ysłową.
—  Proszę, jak ie?
—  M ój m ąż śp. n ieboszczyk, był nauczy 

cielem.
Naczeln ik  grzecznie pw.eprasza nicw iaslę 

i odchodzi.
—  Proszę pana —  zwraca się niew iasta d : 

innego urzędnika —  dajc ie  m i ubranie
—  Pan i ra>z już dostała!
N iew iasta z a c z y n a  szpetnie wym yślać i si- 

lą  w dziera się do gabinetu gdzie naczelnik 
m ów i przez telefon.

—  A  w y  .....  syny.J.
Ze  slotu odryw a-cię  kałam arz, uderza w  bok 

k ierow nika i rozb ija  się o ścianę. Drugi ] a- 
łam arz ociera się już o głowę, z hata-sem wy­
b ija  1rzy szyby w  oknie i wypada na ulicę, 
ściągając tłum widzów- N iew iasta szaleje. K ie 
rów n ia  przysiada, uniKa ciosów. Z biura nad­
b iega ją  pracownicy i cnw yia ją  niew iastę za 
ręce.

—  Ratunku! —  krzyczy ta -— b iją  mnie, 
na pom oc ludzie

—  Panie -sędzio pobili m nie! Piu k ierow ­
nik i jego  pom ocnik —  tw ierdzi przed są 
dem  Janina Szymańska, w dow a po nauczy­
cielu, oskarżona o zn ieważenie urzędu l k ie­
rownika Państw ow ego T rzędu Pośrednictwa 
Pracy.

Obrońca Szym ańskiej prosi sąd o  zbada- 
nie je j poczytalności, co jednak sąd oddala.

Pon iew aż jeden ze świadków- nie stawił 
się sprawa została odroczona. W lod .

ZtUre u e  Polskiego 
Białego Krzyża.

Wczoraj o godzinie 18 w wielkiej 
sałi konferencyjnej Urzędu Woje w ód 
kiego odbyło -się walne zebranie Po l­
skiego Białego Krzyża.

Otwarcia walnego zebrania doko­
nał p. prezes Dyrekcji Kolei inż Ka 
zimierz Falkowski, dziękując, obec­
nym za przybycie, a w szczególności 
pani generałowej Berbeckiej. pani pnł 
kownikowej Maiatowej i pani Roel. 
rhowej. przedstawicielkom zarządu 
głównego.

Na przewodniczącego zebrania wy 
brano ministra prof. -Staniewicza przez 
aklamację, P. minister Staniewicz za­
prosił -do stołu prezjdjalnego panią ge 
nerałową Berbecką, pułkownikową 
Alalatową, dr. Rostkowską, pułkowni­
kowi) Połczyńską, p. Aleksandrowi- 
czową. p. płk, Pakosza i Biostka, dyr 
Biernackiego, Puchalskiego i h osą na 
sekretarza.

Stosownie do porządku dziennego 
nastąpiło najpierw odezjdanie proto­
kółu z poprzedniego zebrania. Następ 
nie sprawozdanie z ogólnej dztałalnoś 
ci zarządu Białego Krzyża odczytał p. 
prezes Falkowski. Zarówno to sprawo 
zdanie, jak i sprawozdanie kasowe 
zostało przyjęte przez wszystkich ze­
branych, przyczein podkreślić należy, 
że sala była wyoełniona po brzegi, 
obecni byli in. in. wszyscy niemal sze 
fowie urzędów* nie^espolonych oraz 
wojskowi od najstarszych stopni do 
najniższych.

Pani gene-rałowa Bcrbecka dzię­
kowała ustępującemu zarządowi z p. 
prezesem Falkowskim na czele za wy­
bitną pracę w dobie obecnego ciężkie­
go kryzysu gospodarczego, zaznacza­
jąc, że organizacja mmio trudnych w j 
rfmków nietylko przetrwała; lecz roz 
wLnęła dość poważną działalność kul 
turalno - oświatow*ą wśród żołnierzy. 
Równocześnie p. generałowa Berbeć- 
ka wezwała społeczeństwo do w ięk ­
szego zainteresowania się instytucją 
Białego Krzyża, który działa wśród 
żołnierzy zdrowych, podobnie jak 
Czerwony Krzyż wśród żołnierza cho 
rych.

Walne zebranie udzieliło ustępują 
cenni zarządowi absolutorjum.

Nowy zarząd został wybrany .v 
składzie następującym: p. pułkowni­
kowa Aleksandrowiczowa, pułk Bie- 
stek, p. minister Staniewicz, dvr Bier 
nacki, prezes Ratyński, p. pułkownika 
wa Połczyńska, p. Puchalski, pani nu 
jorowa Kozłowska, p. Straozycki i di. 
Rostkowską. Do komisji rewTzyjioj 
weszli; p. prezes Falkowski, wieeprdf 
zes 0JKP Mikulski, i dyr Bochwic.

Na zakończenie pani gen. Berbcc 
ka podziękowawszy jeszcze raz wszy­
stkim ołżecijym, podkreśliła pożyteez 
ną pracę ustępującego zarządu, doko 
nana w* tak wyjątkowo ciężkich cza­
sach kryzysowych.

Żwirko i Gorgotnwa.
■outent/eznel.

Połączen ie  tych dwu ,n/Lzv-,is4 w ydaw aio- 
by stę n ien .oźtiw em , a jedn ak : W czo ra j. -~  
Podw órze . Śpiewak —  . b e z r o b o t n y  R eper­
tuar —  id w ie  ba llady  na jedną m e lody jLę  
dziadows-kich żalt-p.

*  Pderw&za —  o  Bohaterze przestw orzy, o 
n ow ym  Habdanku Hak -ple.śń głosi) o tvm
0 k ó trym  „pam ięć -nie tagm ie"..., o poru--/ 
niku Żw iree.

Druga pieśń —  o te j którą pan „wzrią-ł do 
dzóeoi za bonę —  Ritę Crorgonę" (dosłe w- 
n ię!).

D ro g : popuLary7.0 wam a Im ien ia Żw irk i —  
zaiste są n iew yc ze -rp a -n za ś  szczytem  popu 
laryzaejii! —  żyć w  p ieśn i fudow ej: n iepoko 
jącei8  jest ty lko  to  połączen ie obu pieśni 
w  jeden rytm , w  jeden  ćiąg, w jedną metod 
ję  ii to że ballada o Gorg oni e w iększe  spra­
wiła w rażen ie w śród  słuchającego kołtuń 
■stwa » to że po te j p ieśń, sypn ęły  się da.tlii 
ii to  że stuchaty ją. rów n ież -—• dziieci

Jotar.

R A D  J O
^ I L N O .

P IĄ T E K , dnia 6 m aja 1933 i

tL4 0 : P rzeg ląd  prasy. Kom  m eteor. Gza.?. 
i2,o5 A u dycja  dla poborow ych  (m uzyka). —  
13,20 K-om. m eteor. 14.40: Pm gr. dzuenny*. — 
14.43: P o R c y  w ykon aw cy  m uzyk i lekk ie j -  
'p ły ty ). ló.l*>: C iekła ro ln icza . 15,25: Kom , 
V ril. Tow . O rg. 1 K ó ł holn. 15.35: Yerd ; —  
A id a ‘ ‘ (Opera) —  fragm en ty  —  ptyty „Col.irn 
b ia " 16,40: „ W a l la  z brzydotą 1 —  od rzy l 
-7,00: Koncert. 17,55: P rogr  na sobole. - 
1 O.0 0 : „Sam olot polsk i w zaw odach  A lgero  - -  
M ak ok ań sk ich "— odczyt. 18,20: M uzyka b k  
ka. W iad . b ieżące. D. c. m uzyki, 10,40 Ze 
spraw litew sk ich . 18,55 R ozm aił. 19.00 Co­
d zien n y  ode. pow . 19,10: „C o  nas b o li? "  - 
przechadzk i M ika po m ieście  19,20. „O  lnie
1 w e łn ie " — - w yg!. St. MieTczyńsik-.. 19,30

towink in teresu " —  fe lj. 19,45 bras. d-.. 
-radj. 20.00: Pogad. m uzyczna. 20,15: K oncert 
s ym fon iczn y  z I-ilharm . \f"arsz. z udziałem  
łl-obtiża Gasadesus (fortc.p ), „Sygnały  4 Ju- 
(ł z ' e“  —  felj- 2; ,40: W iad . port. Dod. d )  
pras dz„ radj. Kom  m eteor. 23.00: Muzyka 
sal okowa.

W A R S Z A W A .
P IĄ T E K , dnia 5 m aja 1933 r.

12.10: M uzyka ,z p tyt gram ofonow ych . —  
15,35: „P rzeg ląd  w ydawnictw  perjod yczn ycY * 
15,50 M uzyka z p ły t gram ofonow ych . ’ 1,90: 
M uzyl.a salonowa w wyk. zesmohi rest, , ,P j j  
lmk-ietcm . 23.00- .Muzyka tan. z Krakowa.

NOWINKI fcA&jCW k.
Z D Z IED ZIN A  KOSM ETYKI.

O godz. 16.40 w ygłoszon y zostanie przed 
m ikrofonem  odczyt z cyklu zagadnień h igje- 
ny p. t. „W a lk a  z  b rzyd o tą '. Dr. St. M ieharek 
(modaki i ozw in ie tutaj temat m ożliw ośc i cbi- 
ru rgji kosm etyczjie j —  n ow e j ga ięzi wiedzy* 
lekarskiej.

K O NCER T SYM FO N ICZNY
H  dzis-iejszym koncercie sym fon icznym , 

k tóry o godz. 20.t5 transm itować beda z F il- 
liarn .on ji W arszaw.skiej wszystkie rozg łośn ie 
polskie yyystąpi jako solista fenom enalny pi 
unista Robert Casadesus znany już dobrze 
na terenie polskim . Artysta odegra w łasny 
koncerl fo-tep ianow y. W  części sym fon iczn ą  
■werturę do  opery „U prow adzen ie  z Seraju " 

M ozarta ,i balet góra lsk i p. t. . .-Hamakie" Ka 
ro la Szym anowskiego.



K U R J E R W I L E Ń S K I Nr. U h  (-957}

D z i: Pm sa V P. Mi. 

!i;iro; Jana A p o s t .

S r c a a  „  n ie a k t u a ln a  “  0 ochroną ryb i raków.

W s c h ó d  » i o  n  c a —  j . 4  m . 0  1

/ sch ód  . — j . 6  m 04

S oo łtrzeżen  i  Zaklscu M ttcoro log jl U.S.P, 
*, Wilnie z dn^a 4 U —  1933 roku

L śn ien ie  T62. »
Tem peratura -+- 12.
Tempera m ra n a jw yższa  -f- 16.
Tem peratura najn iższa *  2 
Opad —  W ia tr  zachodni.
Tend. bez zm ian.
U w agi: Zaenm urzenie zm ienne.

—  Pogoda w  dniu dzisiejszym w  g P. I. M
Pogoda słoneczna p rzy  słabych w iatrach  po 
łudniowo — wschodnich, —  Po  ch łodnej ,j j 
cy  w  dzień c iep ło ,

OSOBISTA
—  \> jazd Prezydenta Izby Skaruowe(.

\\ dniu 4 hm. Prezes Izby  Skarbowej E. Ha 
lyńsk i w y jech a ł na k ilkudn iow ą lustrację p o ­
w ia tow ych  urzędów  skarbow ych Zastępstwo 
na czas nieobecności ob ją ł B. Bielunas. na­
czelnik  wydziału  V Izby . -

SPRAWY AKADEMICKIE
—  Z ik ao  Oddz, Z. Strzeleckiego. — Ko

mendami U.ad. Odozżału Z w StrzeleorkUgu 
,vtud. USB. n in iejszem  poda je  dc wśa-dton > 
ści członkom  Oddziału, że zebranie O ddziałą 
odbędzie się w  daru 6 m aja br. (soLotaj o 
godz. 19. Punktualność a. obecność wszystkich 
człon k ów  konieczna. —  Zebran ie o d b ę d z v  
się w  lokalu  własnym  p rzy  ul. W ie lk ie j 6ł i . 
m. 2 .

SPRAWA SZKOLNE
—  Prywatna Szkoła Powszechna im. T 

« .żackiego Stefana Śwłętorzeekirgo przo 
Koed. Gimnazjum im T. Czaekiego w W  ilnle
iz peinem i p raw am i!. — • V  roku szkolnym  
1933/34 czynne będą. oddzia ły  od 1 -gu d , 
V-go. D o oddziału  I go- p rzy jm ow an e  będr, 
dzioc u rodzon e w roku 1927 lub wcześniej, 
bez egzam inu

W K oed . G im nazjum  im . T . i.żack iego 
będą czynne klasy od 2 do 5. -—  E gza ­
m iny wstępne d o  S zko ły P ow szech n ej i Gi n- 
nazium  rozpoczną  się w  o ierw szym  term in ie 
dnia 16 maja o  godz. 8 Tano w  d rugim  da. 
16 czerwca.

Zapisy p rzy jm u je  i  udziela iu io rm a vj 
codzienn ie od  10— 13 kancelarja  G m n az jam  
p rzy  uJ. WTurutekuefb 13, tel. 10-36, gnia.-h 
własny, obszerne boisko Iw zim ie ś lizgaw ka! 
i ogród  szkolny.

—  Zarząd  Koła W ych ow an ków  G im nazjum  
im. ks. G rzegorz^  P iram ow icza  w  Dziśuie
niniej-szem podaje- do w iadom ości Łź Ko 
anitet Redakcy jny i W yd aw n icy  K a ę g i Pa 
m ią tk ow ej rozp oczą ł pracę, w obec ' czego 
pp. p ro feso row ie . oraz kol. kol. proszen i vifj
0 nadsyłan ie m aterja łów  na ręce redaktc.r-i 
kol. L eop o lda  Rozemtala (W iln o  B i.k s T i 
1 ')— 2 2 ) w term in ie do  15 lapca b. r. w łącz 
nie. W sze lk ie  sprawy adm im stracy jne 7. i 
łat-wia prezes Koła kol Joze f Bujnowski 
(W iln o  Ba kozia 15— 38)-. -

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Stow arzyszen ie K ob ie t z wyższym  -  }  - 

Kształceniem . D alszy c ią g  cyk lu  wykładów 
odbędzie  się v następu jących term inach :

9.V —  dr. B orb lw ew icz-R odz iew iczow i:
„H ig jen a  w łosów  i sk ó ry '1.

i4 .V  — p. Ł ad zin a  —  w iceprzew odn-.czą;n 
Z a iz . Gł. Zw . Pań D om u. Kob ieta jaka 
czyn n ik  ekonom iczny w  rodzin ie*

18.V —  p. Pod-oilakowa, mag. fil..: „W y  
chowanie dziewczynki".

W yk ła d y  p ow yższe  odbędą snę w sin 
vysŁ . iow c U- S. B. Nr. 1 (głów ne w ejście  
p rzy  ul. Sw-iętoyańskiej) o godz. 6 M ie rę  
W stęp  50 gr. D la  Członkiń  S towarzyszen ia
1 Akadem iczek  wstęp bezpłatny.

—  K lub  W łóczęgów . W  piątek dni < 5 
b. m  w- Sokalu p rzy  ul. P rze ja zd  12 odbydne 
s ię  121 zebranie Klubu W łóczęgów  P o c zą ­
tek o  godz. 19 30 N'a porządku dziennym  
będą rozw ażan e  baTdzo w ażne sprawy 
O b f m ość  wszystk ich  człon k ów  n iezbędna

—  Z wydziału 1 Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. W  sobotę 6  b. m. o godz. 19 w  sal’ 
D ziekanatu  Sztuki (U n iw ersytecka 3) o lb ę  
dzie się naukowe zebran ie z refera tam i P ro ­
fesorów - I )  Dr. E. Koschm iedra —  z aspek- 
toiogji słow iań sk ie j i  21 Dr S. C yw ińsk iego
0  dram acie Norw ida . W stęp  dla członków
1 gości,

—  T ow arzys tw o  W ych ow an ia  P rzed szk o l­
nego  p rzy  w spółudzia le  Kursów  P ie lęgn o­
wania i w ychow ania dzieci w  W iln ie  urządza 
cykl w yk ładów  na temat. „H ig jen a  i psychn- 
logja dziecka '. W yk ła d y  będą sic fdbvw aly 
w lokalu Kursów  P ielęgnow an ia i W sehow a- 
m a Dzieci w Vv lnie ul. M ick iew icza £2- -5.

Program obejmuje następujące prząflmoty: 
M Weryho-RadziwiłłoWiozawa 6 V godz.
12.30- -2 —  Ć w iczen ia  m ow y dziecka. Z a ję ­
cie lotnie dzieci na wsi. Dr Rod/’kow a 6 1’ 
godz. 2,30— 4 —  H igjena dziecka. Dr. J. Zien 
k iew icz 7 V godz. 12,30— 2 i 11 godz. 
5— 6.30 —  O dżyw ian ie  dziecka. P ro f. S. Szyi 
ling-S iengalew ićz —  Co n aleźy rozum ieć przez 
choroby zakaźne. Dr. J. Tym ińsk i 14 V godz
12.30— ? —  P ierw sza pom oc w  nagłych wy-.

padkach. Dr. R odzikow a 14 V god_. 2,30 — 4 
—  H igjena kobiety. Docent Dr. .S. Bagiński 
16 V godz. 7— 8,30 O gruźlicy u dzieci (z
przezroczam i)

Karta wstępu m  wszystkie wykłady w y ­
nosi 3 zł- dla członków  T ow arzystw a w ych o­
waw czyń  i h igjeuistek 1.50 zł. Poszczególni^ 
dni w yk ładow e 50 gr

—  Zjazd Związku Niższych Funkcjon. 
Zarząd Zw-iązku N iższych  I  unkcjonar juszy 
Państw ow ych  P. P. Okręgu W ileń skn g-j .za 
wiadanaia sw ych  członków , iż dn ia 7 m aja 
rb. o d b ę iz ie  się Z j..zd  W o j.  Zw iązku. Zb iór 
ka cz łon k ów  o  godz. 8 rano w lokalu  Zw ;ąz 
ku na ul. Baksztą N r *. O godz. 9. naboż.m 
st-wo w  koseierle Św Anny O godz. 11 nastąpi 
o tw arc ie  Z jazdu  w  Sali Okr w W iln ie , p rzy  
ul. M ick iew icza  36.

RÓ2NĘ.
Zjazd Nauczycieli Muzyki i Ś p ie w  -

Komi-tet O rgan izacyjny Z jazdu w W óiuiz 
Na-uczycieli M uzyki i Śpiewu kom uu iio ij *, 
iz termi-n Z jazdu zosta ł przesunięty na 2.
3 i 4 czerwca.

P od a je  się toż do  w iadom ości, i i  w  M nr- 
sterstw ie O św iaty zosta ły  uzyskane urlop ; 
dla nauczycielstwa na cza.s Zjaz-:lu oraz w 
M :tzislcrt'tw;e K om un ikacji ulgi na p rze jazd  
kolc jan i'.

S zczegóły  o Z je źd z ić  będą podań. ' w  S zicu  
mku U rzędow ym  kuratorjLim  -Szkolnego W i 
leńskiego Nr, 5 i w- czasopiśm ie ..Muzyka w 
Szkole'.

—  Zjazd  Opiekunów Spółdzielni li-z iiinp  
■itich. W  dniu  11 m aja rb  o godz. 10 rano 
w  sa li ICuratorjum  Szkolnego w Wjihfte, Ul, 
\\Vlana 10, odbędzie  się Z jazd  Opiekunów 
Spółdzieln i UoBltfOwskJołi:

Z uw agi na ważność poruszonego zaga t 
n ienia udzia ł p rz-'ds law : 'ie li Rad Podngogi- 
cznych bardzo pożądany.

z a b a w y

—  Bal wiosenny. U p rze jm ie  jpiwnbfdanua- 
my wszystk ich  w iln ian, k tórzy  interesu ją się 
akcją przew gruźliczą , i e  'Kom itet k o lcn ij 
letn ich  p rzy  W ileń sk iem  Tow arzysLw .e Pe#o- 
oisygruźticzem  organ izu je  *ia  sobotę dma 11 
m aja „W iosen n y  D ancing" u „Z ie lon  -go 
S zira lla  M ick iew icza  22, D ochód  z dancingu 
przeznacza się na wysłanie d zicći za g ro żo ­
nych gruźlicą  na wieś, po zdrow ie.

Znakom ita ork iestra , sm aczny i t.a-ni bu- 
łet, o raz m iła  atrakcja jaką bodzie „Konkurs 
walca" -z nagrodam i budzą duże za in tereso­
wanie zabawą, p rosim y flfz c to  o w cześn ie j­
sze zam aw ian ie ,io lil,ow .

Wstęip za zaproszen iam i 2 zt.. akadem. . k.
1 zł 50 gr

Początek  o godz. 23-e,j.

sze
-sit;

Teatr W ielk i na Pohulance —  d*M, 
piątek 5.V —  Teatr nieczynny.

—  Gościnne występy „M orsk ieg j O k a -.
W  sobotę 6  m a ja  przy jeżdża  do Teatru  na 
Pohulance „.Morskie O k o " z W arszawy. P ierw  

przedstaw ien ie M orskiego Oka odbędzit 
jutro, sobota 6 m aja o g„d z. 8 ril u  

wiec-z. Nu czele świetnego zespołu M orskiego 
Oka przypom ną się ulubieńcy Stolicy i 3 liha: 
Loda H alam a Stanisław Gruszczyński oraz 
Taueusz Frenkiel, Taisa Puchalska i S je.ling

Jazz. . . .
Na program  złożą się najciekaw-sze i n„| 

wspanialsze przeboje warszawskie p. t- „ I  u- 
ciąg —  Dancing 116 odsłon ).

. iiedzielu / m aja drugi gościrm y występ 
M orskiego Oka

  Ostatnie przedstawienie najpiękniej­
szej bajki d la dzieci. W  n iedzie lę  7.Y o god '
4 po poł. ostatnie przedstaw .cnie prześlicznej 
ta jk i dla dzieci „C zerw ony isapturek", po ee_ 
nach o 50 procent zniżonych.

—  Stały Teatr Objazdowy Te itrów M ie j­
skich Z. A. S. P. w  V  Unit — daje dziś 5.V 
prem jere słonecznej kom ed ji .Żegnaj Młtjdoś 
c i" (, M łodość szum i") z gościnnym  w ystę­
pem  k ró low ej ękranu Jadw igi Smosarskiej i 
Stanisława D uczyńsk iego —  w M ołodecznrj.

Dalsze trasa tego n iezw i k iego tournne 
obejm u je: 6 m aja —  ”  ilejku P ow  7 i.,a ja 
W ołożyn , 8 m aja —  Lida, 9 m aja — N ow o 
gródek, 10  m aja —  Baranowicze.

—  Ważność zniżek w Teatrze na Pohu 
lance —  przed łuża się aż do przeniesieni."
• -idowisk i  Pohulanki do Teatru  I-tn iego w 
ogrodzie  Bernardyńskim . N ow e zn iżki n ieza­
leżn ie od tego w yda je  się w  adm inistracji T - 
atru Pohulanka (od 12 do 2 po poi.) ,az ,Uo
odwołania .

  Macica** —  po cenach ziuzonych
D zis ie jsze  przedstaw ien ie wype-Ui świetna 
operetka Kalm ana ,A I„rica . L .ó ra  -ys*i.aia 
ogolne u znan ie i zdobyta w ie lk i sukces a r ­
tystyczny. W  ro li główne*] św ietna śp iew acz­
ka M ela Grabowska na czele całego zespołu 
artystycznego. Ceny zniżone. Zn iżk i ważne

—  AV pustyni 1 w puszczy" w  „Lutol" 
W o b ec  o lb rzym iego  pow odzen ia  teatr /. 
giew  p rzed łuża sw ą gościnę w W dn ie  jcs/.-

- i-ze na do i kilka. Dziś w wykonaniu  zespom  
tego teatru odbęd j się dw a p rzedstaw ien ;a 
d la m łodz ieży  szkolne j W  pustyni . w  pus-z 

y “ , o g. 12 i 4 po pot.
—  W ielk i festiyai gwiazd ekranu w .L u ­

tni*'. W  środę nadchodzącą odbędzie  w W i l ­
n ie w ie lk a  rew ja  p rzeb o jów  stolicy p. t „P a  
rada gw iazd ' z udz alem  w yb  tnych gw iazd 
film uw ych . B arja  Bogda, Adam  B iodzas:. 
M ieczysław Cybulski, K azim ierz  Chrzanów 
ski i Hanka Runowiecka.

Cóż m ożna w ięcej pow iedzieć o S ienkie­
w iczu nad to co już b y ło  pow iedz.ane, tak du­
żo, choc bardzo rozproszone. G łówną zasłn 
gą p. 1' ,1 'kow-skit-go jest ta, że w swoim  r e ­
feracie  bardzo dobrze te dane Mt anceiitrownl. 
uzujiełn iając je w ielom a swojen ii wlasnenu, 
bardzo naogół trafnem i uwagam i i sfarnuiia. 
waniami.

.Sienkiewicz nie —  m yśliciel, uie filozo f, 
n ie badacz życia wewnętrznego, lecz malarz, 
św ietny malarz, batalista, pejzażysta  a na­
wet portrecista, rzeźbiarz gen jalny plastyk, 
w yczarow yw u jący  słow em  lak w-sji-aniałe ob 
razy, że przez analogję, n ie ustępujące piasty 
ką dzie łom  najw iększych  naszych m istrzów  
pędzla Tam , gdzie dotyka w ew nęlrznych  prze 
żyć swoich bohaterów , tam gaśnie. A le  gdzie 
ży c ie  zewnętrzne w  pełnej krasie barw  rozta 
cza sw o je  wspaniałości, tam gunjusz Sień kie 
w.icza jaśn ieje  blaskiem  najśw ietn iejszym . P 
Fa łkow ski jirzylaczn bardzo um iejętnie od ­
pow iedn ie m om enty obrazów  przeżyć w ew  
nętrznych u Prusa, uderzające tak w ie lką si­
lą, że analogiczne opisy S ienkiew icza b ladną

..Artysta o jirzeciętnych dążnościach re li­
g ijnych  i etycznych Ałe o genjuszu pisarskim 
„sk łan ia jący  się ku m alarskim  pomolom

„SrodS nieaktualną" nazwaiłem tę ..Środę". 
K toż bowii-n: dzisiaj za jm u je  się S ienk iew i­
czem pracą polon istów  (jak  p. Falkowsk 
albo ich ucz. 'ów  w szkołach średnich, m i,no 
że jego  artyzm  jest n ieśm ierte lny ‘łyN a leży  się 
v dz.ięc.ziuiśjj p. FaLkowsk.iemu i  j;-a- 
dobnym  mu, że czy.nią to jednak  teraz 
zanim  kiedyś nastąpi jak iś w iększy nuwról 
do twórczości m istrza T ry lo g ji „Q uo yadLs", 
„K rzy ża k ó w "

Po p rze rw ie " pianie Braunówna i B iernac­
ka czytały inalo znane jm ezje S ienkiew icza 
i jedną nowelkę zaś p. Helena Rom er w iersz 
o jmszczy lilew sk ie j. (s k )

białoruski.
W  dniu 3 maja na herbatce kole­

żeńskiej poetów i literatów białorus­
kich zdec\ dov ano przystąpić do w y ­
dawania almanachu, czyli zbioru no- 
w jch  białoruskich utworów poetyc 
kich i literackich. Z mieszkających w 
Wilnie poetów i literatów białoruskich 
zgłosiło swe prace 15 osób.

Pierwszy tom ukaże się jxid koniec . 
lipoa. Wobec ubóstwa czytającej pu­
bliczności białoruskiej almanacti bę­
dzie drukowany na powielaczu.

Poczta na usługach reklamy.
Dla udogodn ien ia firm  i ins-lyturyj, ope­

ru jących  środkam i re.klam owenr w p T o .a - 
dził u rząd  pewztowy n ow y  rod za j p rzesy łek  
listow ych  pod  nazwą „diruiki ulotki .

T en  rod za j przesyłek  ma dla dek lan iy 
n adzw ycza j ważn-e zaaczm ue, gdyż u łatw ia 
je dotarcie  do najszerszych  w a is tw  ludności, 
z k tóren ii poczta m a bezipośrł-dui kontakt.

Druid te można' nadawać w  urzędach po 
cztow ych  w  iłośiaach nie m n iejszych  IOW 
sztuk za opłatą za każde 100 szIuk 5 zł.

*  Z w ażn ie jszych  pos lah ow ieó  d rtyczącyrti 
tyeh przesyłek  'należy w ym ien ić : l j  waga po 
jcdyńcza druku —  u lotk i nie .noże 'p rzek ra­
czać 15 gram ów , 2 ) druki —  u lotk i muszą 
odpow iadać postanow ien iom  d la druków  z w., 
k łych  i m ogą dotyczyć  w-yłąeznie rek lam  r 
w yłączen iem  treśę.i re lig ijn e j i polity, zne..;,
3 ) ojptata musi iiyirt lA A -iź fild  p rzy nadaniu,
4 ) zam iast adresu musi być na d iuku w yp i 
sany odręczn ie  lub w sposób m echaniczny 
znak „d la  wszystkich '.

D ruki do doręczen ia w  m iejscu inoźna :ia 
dawać bez opakow ania, do- doręczeń.u mi 
p row in cji «  w iązankach  n ie,przekraczających 

6  kg.

P o m ó ż c ie  be^ rohotn^ m !

N a  m o r ? e !

fezy 1

..„W /nieśm y się z naiszyidi podziym ny n 
nor, z banałów , jam , piwnic, z zalęch .ycb 
d om ów  i .stańmy się, *w uw ielb ien iu  wolim  
ści i p iękności istn ienia do w olnych  i p ięk ­
nych p taków  podobn i!..." ,'w znieśm y się 
w  radości naszej ponad ulwiiurdzenie v j>rce- 
stw ór e lem en tów  i na n ezm n-rzone bezgra 
n icze m orza"... —• woła Stefan Żerom ski pod 
wrażen iem  rudu m orsk ie j podróży.

D on iodaw na d la n iew ielu  w ybrań ców  po­
dróż taka była  dostępna. Zresztą, by zażyć 
ro zk oszy  jsodróży .morskiej, m us.elum y *w\- 
wozić* c ię żk o  zapracow any gro.sz zagranicę, 
wzbogacili} obce potęg i i pośrąd obcych hi 
dzi p in iróży odbywać. *

D ziś maimy w łaśnie ,,Fa lsk ie 'Iransat 
. latnyokie T ow arzys tw o  'Okretov ę, Lj#.ic 
Gdynia Am eryka", w łasne statkr m orskie i 
wyruszam y z własnego poilskicgo nor tu, ' 
Gdyni- Od 19.30 roku m ożem y brać udzAił 
w  w vcieczkach  m orskich  W  b ieżącym  roku 
— ipo w iosennej w yciocz™  „m orzem  po skin 
ee A fr y k i"  czeka nas lad ość  k ilku w y c ie ­
czek  letn ich  n a .ljo rdy  N o rw .-g ji aż.do^Norrl 
ka.pu, do Kopenhagi, wo-kół W ici.k ;ej Ilry - 
tanji, do t rancji i BeAgjk do A iig lji i Ba® 
gji... słowem  7 wyciiuf/.ck do 9:(.iu k ra jów .

W zniieść się po caloroc.-ncj jsracy na lii 
d/.ie „n ad  n iezm ierzon e  bezgranicize n.orz.a" 
— chyba p iękn ie j i zdrowotn i' j s jiędzic wy. 
poczynku letn iego n ie m ożiia !

Na m orze ! Na grzb ietach  fa l m orski' ii 
um kniem y od m rpc„nych  mias* A każda 
chw ila tak spędzona na długo dobroczynnem  
echem  w  duszach naszych i ciałach stru ­
dzonych  d źw ięczeć  będzie.

?■> ;-ł * v -

riltNON G. EBERHART. 16

6D Y MINIE Z A W I E J A . . .
Przekład autoryzowany z angielskiego,

— Co się tyczy Hubt^ra, to w ied . 
;ie, że z służył na śmierć. O, dobrze 
caslużył. —  Potrząsnęła triumfalnie 
ową głową i obrzydliwą brodą i zni 
kła.

Nie pamiętam jak się rozstałam z 
itsrtą towarzystwa. Byliśmy wszyscy 
jod wstręiiictn wrażeuigjp. Strach, klu 
ry chwytał nas za gardła przez caty 
wieczór, tak dę spotęgował, że ja przy 
najmniej straciłam poczucie rzeczy w! 
stości. Mówiono sob>e odbranoc, żalo 
v\ano ciepłego ognia, wnnieniano 
grzeczne uwagi, zjawił się Brunker z 
lodatkowemi kocami Matil wyraziła 
nadzieję, że będzie nam się dobrze sp i 
ło. Słuchałam i pa tm łam , lecz w szy 
itko w j dawało mi się dziwnie nierę- 
*me, oprócz wichury, krecotego się 
niespokojnie psa i wspomnienia br/.yd 
ktej tyrady Lucji. Kot, który objadł 
się w  kuchni tak, że napęczniał jak 
balon, wrócił cicho do sali i usadów i v 
szv się przed ogniem, wpatrywał się

złowieszczo w czarne szyby najbliż 
s/ego okna.

Nastałam moją pacjentkę z tacą na 
kolanach i ■'rozumiałam odrazu jej 
abstynencję obiadową. Skromny saiul 
wicz okazat się mitem, a właściwie za 
mien.r się w stos chleba, mięsa i se­
ra. Żelazne szczęki pracowały z zap i 
łcni, a zapadnięte oczy tkwiły chciwie 
w grubej krajance pasztetu, prz.eziut 
ezonej na deser.

-  Gd\by mi pani była potrzebna, 
stuknę laską w ścianę —  rzekła, poka 
żując ruchem głowy gruby, czarny kij 
stojący w głowach łóżka. Umocowa­
łam okno i zamykając dr/\v i od łazien 
ki, rzuciłam na nią ostatnie spojrze­
nie. Siedziała na łóżku w brzydkiej, 
nocnej flanelowej koszuli w szare i 
białe pasy, przypominającej żywo »ieT: 
pajęczą. Ziemista twarz wydawała się 
na tle białej poduszki prawie czarni. 
Zapadnięte oczy patrzyły w próżnię.

— Niech pani zarygluje swoje

Starostiyc G rodzk ie  przypom ina, że .stoso 
w m e do par 10 rozporządzen ia  Aten. Roln  
i  R e fo rm  R olnych  z  dnia 27. 10. 1932 r. o 
och rom e^ryb  i  raków  na w odach  o tw artych  
(D. U. R . P . Ni 105, poz . 894j w  dniu 1 m a ja  
rm . ro zp oczyn a  się i  trwać będzie  do dnia 
15 czerw ca  rb. okres, w- czasie  k tórego  nży 
wan ie w sze lk iego  'rod za ju cp a rzęd z i rucho 
m ych (w toków , 'podwotoków , .niewodów, dri 
gaw ie  —  słęjiów i t. p.) służących do połow u 
ryb  p rzez c iągn ien ie, -Wleczenie, suwanie po 
w od z ie  lub dnie albo p rzez sp ław ian ie  iz prą 
dem  w od y  (ptawuny i l p .) oraz narzędzi 
służących do p o łow u  ry b  p rzez nagonkę1 ■ —  
(oborka  i t. p.l —  jest wzbron ione.

Zarazem  stirrostwo przypom ina, i e  mada! 
obow iązu je  okres och ronny dla lip ien ia  —  
do dnia 15 czerw ca  br. o raz dla sam ;cy  —  
raka do dnia 31 lip ca  rb.

W linni p rzekroczen ia  pow yższego  zakazu 
będą karan i w  d rodze  adm in is tracy jn e j w  
m yśl art. 84 p. 1 ustaw y o ryb o łó s łw ie  z dn, 
7 m arca  1932 r. (D. U. R  P . Nr. 35, pozyc ja  
557j..grzyw ną do 1009 zł. oraz aresztem  do 2 
m iesięcy, p rzyczen i w ra z  z orzeczen iem  o ka 
Tze zostanie orzeczona kon fiskata  narzędz 
rybackich, używ anych  p rzy  popełn ien iu  c z y ­
nu

Pił i Imlał...
P. U., przedsiębiorca leśny, żalnieślzkufy 

stale na prowincji, pri. konawszy się, że kur'; 
dolara spada coraz bardzie], zaniepokojony 
losem swego kapitału, wynoszącego około 
400 dolarów, przybył do  W ilna w  oclu wymiń 
ny do larów  rm złote ruble.

P o  przybyciu do W ilnu  i załutwteniu 
tranzakeji zamiennej, podczas której prze 
konał się, że poniósł jednali znaczne straty.

chcąc zalać r baka, wstąpił do pewnej 
piwinrc.n.kl prz-y ul. Mickiewicza. P o  wypi 
ciu dwóch służbowych humor p. U. znacznie 
się polepszył .Stał się weselszy i bardzo tona  
rzyski. NU ii i  dziwnego, że będąc v, takim 
naslroju zawarł znajomość z pennyin o.sob 
nikient niejakim Grzybowskim, który zapro  
ponowal mu udanie się do Innej knajp-,
Sb v cm tego wieczoru p. L'. ban II «ię w vś 
mienicie.

Na dokończenie nie zdający już p o L c  
sprawy z wszystkiego eo czyni znalazł się 
w domu schadzek przy ul. Targowej 13.

Co było dalej, pamięta U. jak przez mgłę. 
Po zabawie w  przyjemności ezekuła p. U. 
nieprzyjemna niespodzianka Gdy nazajutrz 
obudził się, stwierdził z przerażeniem1, że ca­
ły kapitał, który dostarczył mu ostatnio z 
powodu spadku dolara tyle przykrości i nie 
pokoju znikł.

P  U. udał się do policji, gdzie ipowic- 
dział o swojej przygodzie 1 wyraził przypu­
szczenie, że pieniądze zostały mu [.kradzio­
ne w  domu schadzek. Policja zeznania jego 
zaprotoKółowałe i wszczęła dochodzenie, -- 
które naruzle nie doprowadziło do znale­
zienia zaginionej gotówki (e).

Walka z tajnym ubojem bydła 
Zaostrzenie kar.

W czoraj odbyła się #  magistracie konłe- 
rcncja zatuteresowanyeh czynników z udzia 
leni przedstawiciel władz administracyjnych 
i saiiitarnych. Tematem obrad bvła sprawa 
tajnego uboju umęju bydła, który w  ostai 
nich miesiąeaeh osiągnął nie notowane doiyeb 
czas w  W in ie rozmiary. Zebrani na konie 
reneji jednogłośnie stwlerdizili, za- rozkwit 
tajnego uboju zagraża w  pierwszym rzęozic 
zdrcwolnośei mieszkańców, narażając ich na 
eaiy szereg eiiorób, ponaato przynosi pokaź­

ne straty kasie miejskiej. Wr dyskusji, jak i 
się następnie wywiązała, uchwalono: zao
stężyć kary i  poza grzywną, wymierzać oso­
bom przyłapanj-m na tajnym uboju również 
i kary aresztu.

Poradto  miejskie lyłatize sanitarne ponta 
ltcwliy wzmóe dozór i  dać specjalne peł­
nomocnictwa i uprawnienia rewidentom su 
nitarnym.

Organizacje rdfntcze ubiegają  
sifj o refurmą pudatKu 

gruntowegD.
Orgianizaćjo rohak-ze W jUeńszczyzny i  N o  

wogróde.zyzny przystąp iły  do inłen >y w aej 
p racy w- k i-runku zebrania naaterjatu o-raz
* p r ec y-z ow  a n i a ay mkknk ó w, k tóro ^kJeirowano 
zcRBtuiią% do  w ładz contr.ih iruh w  ?>prawie 
r?fo*rin)r podatku gruntowego.

G IE ŁD A  ZBOŻOW  O— TOW  A R O W A  1 I.N1AR 
SKA w W IL N IE  z D N IA  4 MAJA 1933 B.

Ceny t.ranz.: Żyto  zb ier. 669 g - y l  19,00. 
tend. słabsza, pszauTica zbier. 688 g*— 1 32.50. 
tend. spokojna, o wicu, jedno!'.tv 15,26; mąka 
ży tn ia  do  55 proc. 33 do 65 proc. — 28, ra 
zofta 23, razow a szatrow ana 24, s itkow a 23; 
o tręby  żytn ie 10.50, pszenne 10.50, seradela 
nasienna 15, siem ię Jnaane 90 proc —  37,83 
—  37.95.

Ceny orjent.: mąka pszenna 0000 A luks. 
58,75. Tend. słaba; otręby jęcj.rn. 10, kasza 
gryez. 1 — 1 palona 40 —  42, k. gr. 1 '2 pal > 
r.a 38 —  40, k. gr. 1/1 b iała 3 8 4 0 .  kasza 
pertowa (pęcak, Nr. 2 —  28,50. k. perłow a 
Nr. 3 —  .'U, kasza owsiana 56.

LE N  (ceny orjen t.): T rzepan y  w o łożyń sk f 
1277,35 —  1299, D ri.ja 1071,67 —  1093,32, 
D okszyce 1191,74 —  1203,22, trzepany T ra b v  
J820.65—  1342,30, czesany 1991,80 —  20,13,45.

Rekordowa przebój polski 1933 r., uznany za najlepszy w  bież. sezonie

M w t f k .  N ln # -T « « t r

H E L I O S
W M tka H , Ul. l-i.4 W  roi. gł.: Król .Ekranu Polsk. 1933“— E. B O O O j K . T O M , Ina  B e n ita , M . Ć w ik liń sk i! i inni. 

R ei. M. W a s z y ń s k l .  Muz. H . W a r s .  Cała W a  rszawa zachwyca się i śpiewa przebojowe piosenki: 
„Z łociste w łoski* i .T y le  Miłoici**. —• Seanse: 4— 6— 8 — 10 15, w niedziele od 2-ej

!”S . JA! John Fiarrymore WILK MORSKI m mDźwięk, 
k I

Miejska
ul. O s t r ob r amska  5 Po cenach popularnych. B -Ikon 35 g r .  I/ter 54 g i . na wszystkie seanse.

Z  powodu ogromnego powodzenia i aby dać WBzystkim możność oglądania  
najpiękniejszego filmu polskiego

p  a  n  I K r i ż d f  < n u w o i n o  k o c h a ć  - 4 0
z o s t a ł  z a t r z y m a n y  j G S Z C Z G  na 2 dn i-

C E N Y  ZNIŻONE:

balkon  ■  g r .

p a r te r  8 0  g r .

D źw ięk  K ino-Teatr I O s ta tn ie  dn i I C eny  z n iż o n e : Pu.ter 70 g.. Balkon 40 gr. O s ta tn ie  d n i t

tAt.LH.S S S 2  V U  STA 5URIAN ~  *K*t» bnrahn
Reżyserji mistrza Lum aCZa , N A D  P R O G R A M  D o d a tk i d ź w ię k o w e .  Początek o godz. 4-ej.

D źw ięk . K tn o -T ea tr

c a s i n o
Wielka 47, tel. 15-41

JU2 WKRÓTCE J E t ^ N Y  H M D
Dramat mi łosny sły nnej szwedzki ej  śp iew-

G R A C E  M 0 0 R E
w reJi tytuł owej .

Dźwięk. Kino-Teair

Światowid
Mickiewicza 9

U W A G A !  Ceny mlejSL  od 25 gr. D Z I Ś !  1 f | 0 /  j | h  m n i P  D w i e  godz iny nieustannego amieebn  
Świe tna  pelaka m ó w i o n a  i ś p i ew ana  komedj a  I  U  *0  P H I I I I C  W roi. gł.  Na ju l ub  art; śc tumowi
n iez równany  Lopek— Kazimierz KrukOWSkl, p rzezabawny  W. W alter, oraz nejpięk.uejsza  parz  zo ah an kó w  

ekranu Told Mi ,ik. iwłcT lwi a i Wesołowski. N A D  P R O G R A M : Najnowszy tygodnik Foxa.

2 M I L J 0 K Y
1.00C.000, 300,000, 250.000, 200.000. 150.000, IOO.OoO, 75.000 zł. i w i e le  
innych wyg ranych (o ra z  1240 wyg ranych  poc ieszeni a  na sumę 1.540.000 Zł.)

M02ESZ WYGRAĆ kupując szczęśliwy LOS do 1-e] KI A:
27-ej Loterji Państwowej w najszczęśliwszej w Wilnie

kolektorze Hs MINKUWSKI
WILNO. NIEMIECKA 35, tel.13-17, P. K. 0.80,928 

Centrala: Warszawa, Nalewki 40.

Cena 'U losu 10 zł.
C ią g n ie n ie  się r o z p o c z y n a  j u ż  d n ia  is -g o  m a ja  r .  b .

Z a m ó w i e n i a  z amie j s cowe  z a ł atwi amy odwr o i ną  pocztą.

KISS !

PRZEPROWADZKI oraz opakow an i a  mebl i  najtaniej ,  naj-
    __________ szybciej  i f achowo uskutecznia Biuro

T ranspo r towe  „ E K S P E D Y C J A  M I E J S K A "  b. >rac. Stacji  Mie jskie j  
w W lnie, ul. Dominikańska Nr. 17— 5, telefon 987,

j ak równi eż  Załatwia  wszelkie  czynności  i z lecenia  w  zakres ekspedycj i  
i t ransportów w cho dzące -

| | > r v  do 1-ej KLASY 27-ej 
ET LU J I  Loterji Państwowej
są już do nabyci a  w  naszej  szczęsi  ej kolekturze
Cen a  za 1/4 losu zł. 10, 1/2— zł. 2 i ,  l/l 7A 40. 
Ciągn i en ie  r o zpoczyna  się |u: 18 go ma ja  r. b.
5ł6wna wygrana w szczęśliwym wypadku
liW A mil, ny zł. Losy  wysy łamy  natychmiast  
po wp łacen iu  na nasze konto P . K- O- 18-607. 
Ad re so wa ć :  W arszaw®,  Mar s za łkowska  58, m. 34 

Kolektura Loterii PaAstwowej Nr. 757.
N a  żądanie  wysy ł amy  bezp ła tn ie  Pl an  U r z ę d o ­

wy  27-ej  Po lskie j  P ańs twowe j  Loter j i .

P a ńs t wow e j  W y t w ó rn i  
Uzbro jeni a ,  marki

„ŁUCZNIK"
po cenach konkurencyjn.  

można  nabyć  w  firm e 
A .  R O N C Z E W S K 1 ,  

W i l n o ,  W ileń ska  Nr.  10

Od roku 1843 letn iej o

Ul. TATARSKA 20

M e ^ l e
]ad#.in «, s y p ;a le *  i ga- 

-Btnątowe k ;* ie n B f,  
s to iy , 6 r » fy ,  łó ż k a  It.ć

W y k w in t n i ,  M o c n «

N I E D R O G O .  
D i f a n i f iU  J  w a iu k L S S  

I NA RATY.
NA0ESZLY NOWOŚCI.

8324

NABĘDĘ DOM
w dob rym stanie,  moż l i ­
w i e  n ow oz b u d ow a n y  w 
cenie od 30.010 —  60.000 
ty*,  zł* O f er t y  do Biura  
Rekl am,  S. G r a b o w sk i e g o  
ul. G a rba r ska  1* dla  „ A “

S f ł r t  1  pp nau czycie li 
I L l a J  ( c k )  w  W i ln i e  za-  
mieni  mie j sce  s łu żbowe  
na p od ob n e  w  W ie l k opo l -  
sce. Czę ść  ko sztów z w r ó ­
cę. Z g ł o s ze n i a  k ierować  
do „ Kurjera  W i l eńsk i ego *

L O K A L
OO WYNAJĘCIA

4 poko je  i kuchnia n a d a ­
je się na sklep.

Zarzecze Nr. 7 —  19.

Bt. (iINSBERC
ohertiby skórnó, ł»wn* 
rycina i mooznpłolową

Wiiencka 3 t*i. 507.
od godz. 8— 1 1 4— 8

Akuszerka

i\i m
przyjmuje  od  9 do 7 wiecu,  
ul ica Kaszt anowa  7, m. 5. 

W.  Z .  P.  Nr .  69

K U P I Ę

t

okazyjnie

Of er t y do Admini s t r a c j i  
.Kur j e r a  W . "  po d  A ,  W *

S P R Z E D A J Ę
p o  cenach b niskich

ROBOTY RĘCLNE
malowane  (poduszki ,  p a ­
r awany,  ekrany,  makatki )  
kompozyc je  oryginalne,—  

własne  
L w o w s k a  24, m. 10

Fząoca domu
poszukuje posady
tylko za mieazkitnie. 
Oferty do Ad-ministi. 
„Kunera Wilerak “

dizw i —  zaskrzeczała niespodziewa­
nie. —- To joSl —  zniżyła głos do chr i 
pliwego szeptu, od którego przeszły 
innie ciarki —  złe miejsce, paskudne 
miejsce. Sam djabeł tu liula.

Zaniknęłam pośpiesznie dwoje, 
dzielących mnie od niej drzwi, lecz 
echo jej okropnego szeptu dzwoniło 
mi w uszach dłuższą chwilę.

Przez dobrą godzinę przewraca­
łam się b. /sennie na łóżku, me mogąc 
zmrużyć oka. Twarze poznanych orno 
przesuwały mi się w  nieskończonej 
procesji przed oczyma wyobraźni, w 
uszach rozbrzmiewał przykry głos 
Lucji. I ciągle prześladowała mme biu 
łu twarzyczka Matil z oczami w go­
rączce. *

Znużona przewracaniem się z bo­
ku no bok, wiśtałam zdesperowana i 
ubrałam się w miękkie pantofle i zie­
lony pikowy '■'izlafrok Podłoga bvla 
zimna jak lód, powietrze mroźne. i\'i 
gdy nie byłam nerwowa, ale tej nocy 
nie zgasiłam światła. Była to oczyw i­
ście latarnia. Odkręciłam /powrotem 
knot, zdjęłam latarnię z baka * w yn i­
knęłam się do bawialni Przyszło mi 
na myśl, że gdybym się napiła gorące 
go mleka, możebym usnęła. Nie wie 
działam, żii tej nocy me była mi są­

dzona ani godzina snu. W  sali paliły 
się mrocznie dwie latarnie, jedna na 
galerji, druga w połńwie długości po­
koju. Ognie w kominkach wypaliły 
się na. czerwony żar i szary popiół. 
Kot drzemał na podłodze. -lego bani; 
i spiczaste nszy tworzyły na dywan' 
ku groteskowo cienie. Jerycha nie by 
ło. Bawialnia wydawała się pusta. Ni<* 
wiedziałam, gdzie Aneta trzymała 
mleko. Przypuszczałam, że w śpiżar- 
n. —  w  puszkach, bo świeżegoby uie 
pizywoziła. A więc trzeba było poszu 
kać klucza od puszek

Przechodząc <koło drzwi pokoju 
(jeralda, przystanęłam. Z wnętrza do 
chodził wyraźnie szmer rozmowy."

Nie wiem, jaki impuls kazał mi 
zapomnieć o wyprawie do kuchni i 
zostać w bawialni, żeby zobaczyć kto 
wyjdzie z upiornego pokoju. Ostało, 
cznie w fakcie, żeTierald miał u siebie 
kogoś, nie było nic nienormalnego. 
Przypiszcie to czemu chcecie —  cie­
kawości, brakowi taktu, nerwowości 
czy wścibstwa —  dość,'ze zawróciłam 
i skierowałam się ku kominkowi w 
północnej ścianie, gdzie ogień jeszc/.** 
zupełnie nie wygasł.

Podchodząc do konrnka, stwier­
dziłam, że nic byłam sama. Z głębo­

kiego fotelu porwał się signor Paggi 
i mrucząc coś pod nosem opadł nań 
/.powrotem Miał na sobie kwiecisty, 
jcdwabn\ szlafrok. Biały gons jego ko 
szuli majaczył mętnie w półmroku.

—  O. to pani —  rzekł. — .Ozy i pa 
ni nie może spać?

Nie. - Odparłam lakonicznie. 
Postawiłam latarnię na stole i usiad­
łam niedaleko od mego. Znajdowali 
śmy się oboje w cienili, lecz na drzwi 
pokoju Geralda padała inięKka łuua 
światła z jednej z latarń. W  bawialni 
było zimno; w kątach pod balkonem 
i pad schodami czaiły się czarne cie­
nie.

Upłynął ciężko kwadrans i drzwi 
pokoju Geralda pozostały zamknięte. 
Jose Paggi spojrzał na swój zegarek, 
w którego szkiełku odJeł si*1 przelot 
nie czerwony refleks ognia. Ponieważ 
milczałam, zaczął się niecierpliwić, 
kręcić isię na fotelu, gnieść niezapalo 
ny papieros i podnosić i opuszczać 
kołnierz szlafroka. Pomyślałam od 
niechcenia, że może na cos czekał i 
prawie w tej -chwili usłyszałam cichy, 
łagodny iszelesl Wyprostowałam się, 
a Paggi zdrętwiał.

Na moje pytające spo jrzenie, mru­
knął:

—- Zdawało mi się, że coc że. , 
coś...

Ja byłam tego pewna. W  ciemnoś­
ciach coś Szeleściło Mogły to być nar 
dzo lekkie kroki na galerji.

.Chciałam juz podnieść głowę i  

spojrzeć w  górę, kiedy nagle bez żad­
nego ostrzeżenia, powietrze zatrzęsło 
się od huku

Cisza nocna rozprysła się jak od 
uderzenia piorunu i przy akompanja 
mencie przeciągłego echu dał się sły­
szeć ciężki odgłos upadającego bez­
władnie ciała.

Zerwaliśmy się oboje na nog; i 
stanęli jak wryci, jjatrząc sobie w o- 
czy. Paggi przesunął językiem po war 
gach. Oczy miał wysadzone z orbit 
Rzuciliśmy się jednocześnie ku —  ot­
wartym drzwiom pokoju Geralda.

Geratd Frawley leżał na podłodze 
twarzą do ziemi,ze śmiesznie rozrzu- 
conemi członkami —  w żółtej piżamie 
w paski, z bosomi nogam- Nad łóż 
kiem paliło się światło.

(D. c. n.)

Wydawnictwo „Kurjer Wileński" S-ka i  oge. odp. Drukarnia ,.ZNICZ“, Wllnm Biskupia 4, łel. 3-40 Redaktor odpowiedzialny Witold Kiszkis.


